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12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  niedziele  n ie  w ychodzi.

Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 

miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. (>•— 
Za granicą kwartalnie z łr . 7*50.

W miojscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 z ł. 59 ct. kwartalnie 4 z ł. 50 ct.
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B IU R A  A D M IN IS T R A C JI:
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W święta od godziny 10 do 1 w południe.
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We LWOWIE: Adirififtstraeja „Gazety Narodowej”, ul. 
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pi. Mariacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników” ulica 

Eerola Ludwika 1. 9 
O g ło sze n ia  p rzyjm ują:

W PA LłiŻC: C. Adam (Ciborowski), Bouler. Baspail 
lOó bis. — We IEDNTU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas). Walflschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
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Haaesnstoin & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman <fc Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re
klamy i N adesłane za wiersz lnb jego miejsce 20 et.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOW A LW Ó W ”.

T ele fon  osobny ma redakcja, administracja i drukar
nia Pillera i S k i, w której Gaz. Nar. jest drukowaną.

mvr*wm

Czas odnowić przedpłatę:
Miesięcznie we Lwowie . . zlr. 1*50

t a  prowincji • » 2' —

i  „ W Ę D R O W C E M 1
Miesięcznie we Lwowie . . złr. 2 ’—

na prowincji . „ 2 70

Prosimy o rychłe odnowienie przedpłaty, 
od tego bowiem zależy regularny odbiór na- 
Bzego pisma.

Przegląd polityczny.
Lwów d. i .  listopada.

W  poniedziałek odbyło się w T r y e ś c i e  
uroczyste ukonstytuow anie się nowego stow arzy
szenia r,Lega N azionale ', w m iejsce niedawno 
rozw iązanego włoskiego stow arzyszenia szkolne
go „Pro p a tr ia *. U roczystość odbyła się w sali 
tea tru  m iejskiego, * wzięli w niej udział prócz 
m ieszczan i licznej publiczności miejscowej także 
przedstaw iciele rozm aitych stowarzyszeń i korpo- 

; racyj z Is trji, Gorycji i T rentynu. A dwokat Ourzi, 
prezydent kom itetu, otw orzył zgrom adzenie go
rącą  przemową, w której zaznaczył, że „Lega 
Nagionale“ pracując w granicach s ta tu tu  będzie 
aię s ta ra ła  rozprószyć podejrzenia, które ua niej 
ciążą. Dalej przem aw iali w iceburm istrz Luzzato 
i Biccabona, który za cel nowego stow arzyszę 
nia postaw ił postaranie się o włoski un iw ersy tet 
w Tryeście. N astępnie  przem aw iali H ortis i 
Gam bini. W szystkie mowy trzym ane były w to 
ni® um iarkow anym . Spraw ozdanie kom itetu po
daje, ie  „Lrga Nazionale“ liczy już  w 31 miej
scowościach około 10.000 członków, że jednak  
cyfra ta  w krótkim  czasie się podwoi. W końcu 
nadm ienia spraw ozdanie, że zebrano już znaczne 
sum y. Jak o  miejsce przyszłego zgrom adzenia wy
brano  Riyę. W reszcie przystąpiono do w yborów : 
prezydentem  w ybrany został Piccoli , wicepre
zydentem  M alfatti.

m onarcham i, którzy w czasie swej podroży nie 
otaczają się żadną strażą i nie potrzebują dla 
swego zabezpieczenia żadnych środków prze
zorności.

Saale - Zeitung  jaskraw o m aluje powody, 
które każą otaczać tajem nicą każdą podróż cara. 
Oto władze rosyjskie w ostatn ich  czasach zasy
pyw ane są listam i z pogróżkam i, po najw iększej 
części wprost przeciw osobie cara skierow anem i. 
D latego w pierw szym  rzędzie policyjne władze 
szczególną opieką o taczają drogi żelazne, którem i 
car ma przejeżdżać. Z resztą  obawy a ten ta tu  na 
życie cara, które w ostatn ich  czasach nieco się 
zwiększyły z powodu wie u okoliczności, obecnie 
rozbudziły  się także w Petersburgu  i rząd oba
wia się gw ałtow nych w ystąpień terorystów . 
W skutek tego i usposobienie cara znowu je s t 
przygnębione, do czego nadto przyczynia się 
klęska głodowa, m ogąca do ostateczności dopro
w adzić jego  poddanych.

W e F r a n c j i  rząd będzie m usiał uledz 
żądaniu szerokich kół ludności i przedłużyć 
istn ie jące  trak ta ty  handlow e z wazystkiem i 
państw am i o rok, i przyznać im m inim alne taryfy. 
Zdrowy rozsądek odnosi powoli w republice 
zwycięstwo nad szowinizmem politycznym  i rząd 
przestaje liczyć się z szalonem i w ym aganiam i 
w błąd w prowadzonych tłumów. Przed kilku 
dniam i UIntransigp.ant poruszył kwestję urzą
dzenia uroczystości na przyjęcie oficerów ro
syjskiej floty wojennej w Brescie. Ale ani w 
radzie gm innej Paryża, ani w rządzie nie miano 
ochoty zająć się tą spraw ą. P rzyjaźń rosyjska dość 
drogo już kosztuje F rancję  i po pożyczce osta- ; 
tniej n ie  m a nik t odwagi wym agać nowych j a 
kichś wydatków dla u tw ierdzania  tej p rzyjaźni. J 
N aw et bulanżyścl, k tórzy nie bardzo dbają o re- i 
putację dyplom atów  i więcej m ają zawsze zapału 
aniżeli zrozum ienia sytuacji, tym razem  w strzy - ; 
mali się od zażądania kredytu  potrzebnego na 
te zam ierzone uroczystości.

W szelkie dysputy na tem at z a m i a r ó w  
c a r s k i c h  o d w i e d z e n i a  B e r l i n a  na ten 
tok są zam knięte. A leksander III. od trzech dai 
Znajduje się już  w swojera państw ie, cesarza n ie 
mieckiego znowu nie odw iedził, a z tego unika
n ia  Cara spotkania się z W ilhelm em  II ., w nio
skować można, jak iem i uczuciami przejęty  je s t 
w ładca Rosji dla Niemiec. W praw dzie głoszono, 
że car z powodu żałoby wymówił się od wszel
kiego przyjęcia na ziemi niem ieckiej, jednakże 
tłum aczenia to niem-eckie nia może rozprószy'1 
myśli, ja k iś  sję nasuw ają na wspom nienie, że 
car w ciągu m iesiąca dwa razy przez Niemcy 
przejeżdżał, a ani razu  przez W ilhelm a II. w ita
nym  nie był. M etodę osłaniania tajem nicą po
dróży car kich charakteryzuje o sta tn ia  jego po
dróż bardziej, aniżeli którakolw iek inna. N ajpierw  
ogłoszono, że pow rót z K openhagi nastąp i m o
rzem  i że car wyląduje w G d ań sk u ; potem  mó
wiono, że z powodu burzy m orskiej car w strzy
mać m nsiał swój o d ja z d ; następnie opowiadano, 
że car pojedzie przez Ju tla n d ję ; później w yru
szył pociąg dw orski do Szczecina, skąd m iał udać 
Bię do W arnem unde, nagle jednak  zwrócił się i 
pojechał prosto do G d ańska ; w końcu wreszcie 
doniosły urzędowe telegram y, że car rzeczyw i
ście m orzem przybył do G dańska i stąd  pojechał 
do siebie. Jeżeli takich środków potrzeba, aby 
zabezpieczyć cara podczas jego  podróży, nic 
dziwnego, jeżeli on unika spotkania z innym i

K ilka u w a g *

z pow odu akcji, podjętej przez Koło 
polskie w W iedniu w spraw ie regulacji

rzek.
Di ad/ieścia lat mija, odkąd reprezenta

cja kraju uaszego up >miua się bezustanuie o 
systematyczną reculację Avód.

W sesji sejmowej z r. 1871 śp. p*seł 
Ludwik Skrzyński po raz niereszy ujął spra
wę regulacji rzek naszych we wniosek sta 
nowczy, domagając się oddawania na ten cel 
namiestnictwu galicyjskiemu odpowiednich 
kwot do rozporządzenia na stopniowe prze 
prowadzenie robót według jednolitego planu, 
obejmującego kraj cały. Na podstawie spra
wozdania, opracowanego przez posła Piotra 
Grossa, sejm uchwalił rezolucję w myśl wni - 
sku posła Skrzyńskiego

Odtąd już co roku powtarzają się i w sej
mie i w .Radzie państwa uchwały, żądające 
znaczniejszych nakładów ze skarbu państwa 
w tym kierunku, ażeby zabezpieczyć kraj 
nasz od szkód olbrzymich, jakie u nas zrzą
dzają corocznie wody nieregulowane — a na 
tumiast, ażeby przez racjonalne ich opano
wanie w celach gospodarczych, albo też jako 
drogi wodne zamienić je w źródła bogactwa 
kraju.

W r. 1882 znowu podniósł sejm sprawę 
regulacji rzek we wielkim stylu na podstawie 
wniosku i wyczerpującego referatu poFła Le
ona Chrzanowskiego.

Straszliwe powodzie z r. 1884  spowodo
wały sejm do ponowieu^ żądań lyzglcdem ! 
regulacji wód. Poseł Chrzanowski, jako spra- 1 
wozdawca sejmowej komisji „powodziowej* 
gruntowną przeprowadził krytykę małoduszne- i 
go postępowania rządu austrjackiego w kwe- ! 
stji regulacji wód w Galicji, i zaproponował 
długi szereg wniosków, wskazujących właści
wą drogę załatwienia tego przedmiotu w spo 
sób, godny państwa, które zajmuje tak wy 
sokie stanowisko tyilturne, jak Austrja. Sejm 
wszystkie te wnioski uchwalił. Nadto, wsku
tek wniosku wspólnego posłów Chrzanówskie- 
do, Zamojskiego i śp. Artura hr. Potockiego 
wezwano rząd, iżby ustanowił w Galicji mię- 
szauą kom sję  techniczno-administracyjną,  
złożoną z reprezentantów rządu i Wydziału 
krajowego dla jednolitego kierownictwa całej 
akcji w sprawie regulacji wód w kraju.

Pod naciskiem śp. marszałka Zyblikie- 
wicza i Koła polskiego w Radzie państwa,  
rząd uczuł się zniewolonym przecież „coś 
zrobić" dla Galicji w sprawie regulacji rzek, 
i wyrazem tych dobrych chęci rządu było 
wniesienie w sesji Rady państwa z r. 1885  
projektu regulacji najważniejszych rzek ga li
cyjskich. Wniosek ten jako partykularny, 
obejmujący jeden tylko kraj koronny, nie uzy 
skał większości w Izbie i został uchylony. 
Myśl ogólnej regulacji wód w Galicji znowu 
zeszła we Wiedniu z porządku dziennego, zaś 
sejm i Koło polskie w Radzie państwa zno
wu uczuły się zniewolonemi do p wrotu do 
drobiazgowych targów o poszczególne „objekta* 
budówlaue.

Na posiedzeniu z dnia 25. października 
b. r. uchwaliło Koło polskie po nader oży
wionej dyskusji podnieść ua nowo sprawę re
gulacji rzek we .wielkimi st£lu - _ a t o  w dro
dze poufnych rokowań z rządem, jak nie
mniej także i w pełnej Izbie pr y rozprawie 
nf*d preliminarzem ministerstwa spraw we 
wuętr/.nych, wyznaczając na mówcę ze s ' 0- 
jego gu ua posła dr. Tadeusza Rutowskiego.

Poseł Riitonski wywiązał się z po-uczo- 
uego mn zadania w całem znaczeniu tego 
«yrazu ś w i e t n i e .  A niełatwe było to za
danie mówić w sposób zajmujący o przed
miocie, tylokrotnie już na wszelkie możliwe 
sposoby przemłóconym ! Jakkolwiek bowem  
każdy mówca, który ma zabrać głos w spra
wie regulacji w ód , ma do rozporządzenia 
ogromną ilość rażących faktów i niczem zbić 
się nie dających argumentów, jednakże zbyt 
częste powtarzanie jednych i tych samych 
argumentów, jeduych i tych samych faktó t , 
chociażby najoczywistszych i najdrastyczniej
szych, z czasem nie robi jnż wrażenia.

Wysoce utalentowany parlamentarzysta, 
jakim jest  dr. Rntowski, umiał jednak uni- 
kuąć owego powtarzania się. I chociaż natu
ralnie po tem wszystkiem, co w kwestji re
gulacji wód powiedział już niejednokrotnie 
sejm, co powtórzył Wydział krajowy w l i 

cznych memorjałach, co w Izbie poselskiej 
rajchsratu wypowiedzieli przed nim dawniej 
inni posłowie, i co nakoniec oa sam, odkąd 
je st  w Radzie państwa, jako stały tej donio
słej sprawy orędownik, nie mógł — i zapra
w d ę , n i e  p o t r z e b o w a ł  dr. Rutowski 
szukać nowych faktów na uzasadnienie swo
ich wywodów, to jednak w stylu i w meto
dzie traktowania przedmiotu zajął stanowisko, 
z którem rząd i parlament liczyć się muszą. 
jeżeli nie chcą ściągnąć na sieb e zarzutu, 
iż przez nieudolność, czy dla stronniczych 
upr edzeń zaniedbują oczyviste obowiązki 
swoje względem państwa. Jednem słowem, 
przypomniał dr. Rutowski najpiękniejsze 
chwile tak świeluego obrońcy spraw krajo 
wych w Radzie państw a, jak ś . p. poseł 
Hausner.

Mianowicie podniósł on w swojera prze
mówieniu z ironicznym akcentem małoduszne, 
drobiazgowe postępowanie rządu i parlamentu 
austrjackiego wobec sprawy regulacji wód, 
w porównaniu z tem , co się robi w tym 
względzie we Francji, w Anglii, w Prusiech  
—  a nawet i w Rosji. Żądania, iżby pań 
stwo zajęło s ię  regulacją wód w GGicji ua 
szersze rozmiary, intenzyw n ie j , niż dotąd 
bywało, nie stawiał jednak dr. Rutowski jako 
jakiejś „koncesji* dla Galicji , nie zwracał 
tylko uwagę na to, jakie szkody p mosi p»ń- 
stwo samo, gdy nie dba o rozwój ekonomi
czny tak rozległego kraju koronnego, jak  
Galicja.

„Wskutek trwożliwej, małodusznej p li- 
tyki oszczędnościowej —  mówił pomiędzy in- 
nemi dr. Rutowski —  narażone są kraje au- 
strjackie na spustoszeuia, jakie zdarzają się 
wprawdzie w Chinach, ale nigdzie w Europie. 
Pan minister skarbu zasłania się wydatkami 
wojskowemi ; ale czyż Austrja wydoła im 
z czasem, jeśli nie zacznie zbroić się także 
ekonomicznie? Trzeba zapuścić lemiesze w no
winy ekonomiczne, trzeba odsłonić nowe źró
dła pracy i dorobku, trzeba dać nowy impuls 
produkcji i obrotom , trzeba pokrzepiać siły 
mdlejące, a l e  t r z e b a  t e ż  w y n a j d o  
« a ć  n o w e  s i ł y  p r o d u k c y j n e ,  u- 
k r y t e  w k r a j a c h  z a n i e d b a n y c h  
i u p o ś l e d z o n y c h .  W Aostrji polityka 
finansowa wychodzi ua to, żeby budżet wy
kazywał drobną przewyżkę dochodów nad wy
datki. To uie bidzie nigdy świadectwem fi- 
uauaowej siły państw a! We Fraucji po osta 
tniej woj uie z Niemcami wydano 16 miliar
dów na cele wojskowe, a mimo tej ogromnej 
straty mienia narodowego widzimy tam zbroj
ne pogotowie, ale widzimy także i kredyt 
zdumiewający, dzięki euergiozuej polityce 
ekonomicznej, w k t ó r e j  r o l ę  g ł ó w n e j  
d ź w i g n i  o d g r y w a j ą  i n w e s t y c j e  
w b u d o w l a c h  w o d n y c h *

To jest naszem zdaniem najsilniejszy 
ustęp z pamiętnego przemówienia tegoroczne 
go dr. Rutowskiego w sprawie regulacji wód 
któreśmy zresztą podali w obszernem stre 
szczeniu.

Mówca Koła polskiego wskazał jako spo
sób, który mógłby uczynić mużliwem wdroże

nie szybszej i rozległej akcji w zakresie re
gulacji wód w całem państwie w celach kul
tury i dla należytego zużytkowania ich jako 
dróg handlowych, a wreszcie na budowę ka
nałów spławuych, zaciągnięcie wielkiej pań
stwowej pożyczki na cel tak produktywny.

Bardzo to szczęśliwy krok, iż dr. Ka
towski w charakterze mówcy Koła polskiego,  
postawił kwestję na stanowisku o g ó l n o -  
p a ń s t w o w e m .  W państw owym parlamen
cie jest to niewątpliwie najbardziej odpowie
dnia metoda traktowania spraw — zwłaszcza 
spraw, które wymagają bardzo znacznych n a 
kładów pieniężnych.

Zapisując z wdzięcznem uznaniem w 
kronice bieżącej dziejó* kraju naszego naj
świeższe wystąpienie reprezeutacji kraju na
szego w Radzie państwa i jej rzecznika w 
sprawie regulacji wód, życzymy Kołu pol
skiemu jak oajlepszego powodzenia w roko
waniach z ministerstwem, jakie mają w tym 
przedmiocie przeprowadzone na tle rezolucji 
Rutowskiego.

Sądzimy jednak, iż cały trud Koła po
słów kraju naszego we Wiedniu tak długo 
nie odniesie należytego skutku w tej tak 
ciężkiej sp;awie, j e ż e l i  u s i ł  o w a a  i-& 
j e g o  n i e  b ę d ą  p o p a r t e  p r z e z  k r a j  
z o d p o w i e d n i m  n a c i s k i e m .

Jak z a ś  pojmujemy owo poparcie źe 
strony kraju, wskazuje przykład Czechów. 
Oto chodziło im o uspławnieuie Wełtawy w 
obrębie Pragi i o budowę dwóch ponów w 
pobliżu D r a g i: na Karlinie i w HolA<żowicacb„ 
K«szt tych robót obliczouo na 3 ,8 4 5 .0 0 0  -ił. 
Gdyby Czesi byli starali się uzyskać najpierw 
ze strony państwa deklarację konkurencyjną, 
byliby czekali na nią dłu o —  może nie tak  
długo, jak my czekamy z naszemi Tzekami, 
ale zawsze byłaby sprawa poszła na drogę^B6g_ 
«ie -jakirlr kombma^yj. Chcąc tego uniknąć 
seira czeski uchwalił najpierw sw^je zobo
wiązanie, t. j, chwalił pokryć połowę ko
sztów. określając ją cyfrowo do kwoty 
1.922 50 0  zł. Przeszło 2 0 0  0 0 0  zł. dodaje 
miasto Praga, 15 .000  zł. strony prywatne 
interesowane.

Ntturaluie, iż wobec określnych propo- 
zyryj i rząd nie może ograniczać się do 
mniej lub więcej pięknie brzmiących ogólni
ków,  lecz musi także odpowiadać— cyframi...

O to  n a j w ł a ś c i w s z a  i n a j s k u t e 
c z n i e j s z a  m e t o d a  p o s t ę p o w a n i a ,  
a ż e b y  s p r a w ę  r e g u l a c j i  w ó d  p o s u 
n ą ć  n a p r z ó d :  m i a n o w i c i e ,  ż e
p u n k t  c i ę ż k o ś c i  a k c j i  p o t r z e b a  
p r z e n i e ś ć  d o  k r a j u ,  d o  s e j m u !  
S e j m  p o w i n i e n  w y p o w i e d z i e ć  s ł o 
wo  s t a n o w c z e ,  a w ó w c z a s  t a k ż e  i 

W i e d n i u  p r a c o w i t e  z a b i e g iw e
K o ł a  p o l s k i e g o  b ę d ą  m u s i a ł y  b y ć  
i n a c z e j  t r a k t o w a n e ,  n i ż  b y w a ł o  
d o t y c h c z a s .

Mianowicie wskazujemy następujący pro
gram postępowania w sprawie regulacji wód, 
ażeby w możliwie najkrótszym czasie dopro
wadzić ją  do rozwiązania w szerokim stylu:  

Po pierwsze, w toczących się obecnie

Listy o wychowaniu.
XXXI.

J  e z u p o 1 d, 30, października.
Długo praw iłem  o nauce, bo dziś nauka 

je s t konieozną częścią w ychow ania wszystkich 
w arstw  społeczeństw a, a w arstw y średnie i w yż
sze n ie  m ogą się obejść bez nauki dokładniej
szej i obszerniejszej w zakresie swoim, ale spo- 
Bób dzisiejszy uczenia grzeszy ciężko. Nie będę 
pow tarzał wywodów z pierwszej części tych li
stów, ale powiem r a z  jeszcze, te  je ś li się system 
nauki publicznej nie zm ieni; doczekamy się po
kolenia anem icznego, o pamięci zepsutej i zdol
nej tylko na krótką chwilę rzecz jakąś spam ię
tać, pozbawionego twórczej w y o b raża j a n je 
zdolnego sam odzielnie przypatryw ać się w szech
św iatu. Nic nie będzie dziwnego, jeśli n iew y
kształcone a energiczne żywioły, to pokolenie 
zwyciężą i cywilizację cofną, sprowadziwszy 
Wpierw nieopisane klęski.

Mówię o w ychowaniu publicznem , a t° d la
tego, ponieważ wychowanie pryw atne nigdy wy
starczyć nie może. W arstw y zam ożniejsze mogą 
dość często dać w domu zupełne w ykształcenie 
dziewczętom , a czem więcej je s t domowych wpły
wów w w ychow aniu dziewczęcem  tem lepiej- 
A le w ieleż to je s t wypadków naw et po zamoż
nych dom ach, gdzie niepodobna dziewczynę wy
chować i wykształcić na łonie rodziny i gdzie 
trzeba ją  koniecznie oddać do jak iegoś konw i
k tu ?  Ileż to razy trafia  się, że ciągłe zabaw y i 
ciągły rozgard jasz spraw iają, że w domu żadnej 
system atycznej wiedzy nabyć nie m ożna i że 
dziewczyna wyrośnie w domu na trzp io ta  i nie- 
douka? A ju ż  nie chcę mówić o tem, że mogą 
aię dziać w domu rzeczy zdrożne, że jakaś da
wna rodzinna w ina czyni dom m iejscem  niestó- 
sownem  dla dziewczęcia, że w reszcie niezgoda

domowa życie rodzffine śm ierte ln ie  zatruw a, by
wa naw et tem peram ent rodziców lub opiekunów 
taki, że dziewczę przy nich  wychować nie mo
żna. A w tych w szystkich i tym podobnych w y
padkach nie pozostaje nic innego jak  tylko dzie
wczynę oddać do konwiktu. Choćby się konwikt 
nazyw ał pryw atnym , będzie tam wychowanie pu
bliczne i u nas unorm ow ane przez publiczne 
przepisy. Rodziny mniej zamożne, mniej oświe 
cone lub zajęte całodzienną pracą muszą dzie
w częta koniecznie do szkoły po naukę posyłać.

Z chłopcam i ma się rzr-cz jeszcze inaczej. 
C hłopiec zawsze je s t  przeznaczony żyć w szer
szym śmiecie, obcować z ludźm i, wspom agać ich 
czasem, walczyć z nim i. T rzeba tedy koniecznie, 
aby poznał ludzi obcych, i aby się z nimi spot
kał zaw czasu, po za domem i nie w sztucznej 
opiekuńczej atm osferze domu rodzicielskiego. 
Praw da, że jednego albo kilku chłopców łatw iej 
nauczyć czegoś, jak  całą klasę i że przeto mo- 
żnaby przy wychowaniu pryw atnem  zdobyć ła 
twiej w iększą sum ę wiedzy, ale to nie rów now a
ży potrzeby koleżeńskiego życia, którego w do 
mu nie masz. N ależy się zatem  każdego chłopca 
w późniejszych la tach  oddać do jak iej szkoły, 
choćby niedobre, a tylko w yjątkowe usposobienie 
dziecka, brak zdrowia, albo wielka truduość w 
n ąbyciu po szkolnemu m echanicznie podawanej 
wiedzy mogą uspraw iedliw ić rzadkie wyjątki 

_ Z resz tą  u nas łatw ość pryw atnego poucza
nia je s t tylko pozorną, rzadko kiedy m ogą być 
rodzice pedagogam i, nie m ają czasu po temu, 
aby pilnowali dziecinnych nauk, i zresztą sami 
bywają niedość uczeni, aby mogli osądzić po
stępy dziecka, i aby ra0gjj ustanowić plan  nauki 
odmienny od szkolnego i lepszy od niego. Oprócz 
tego pedagogów fachow ych a wytraw nych je s t 
nadzwyczaj mało, i zwykle akadem icy sami n ie 
douczeni i zgoła niew ytraw ieni, udzielają lekcji 
w domu. Jedyną tedy kontro lą postępów chłopca 
je s t trzym anie się system atu  przepisanego w szko
łach , połączone z półrocznym i szkolnym i egza
m inam i. Ale wtenczas chłopiec m usi się w domu

uczyć więcej a nie m niej” jak  w szkołach, musi 
się do egzaminu półrocznego wyuczyć w szystkich 
szablon szkolnych w szystkich form ułek i cyfr, 
k tóre się w podręczniku szkolnym znajdują. 
W szkole uczy się ich na lekcję ju trze jszą , albo 
dzisiejszą i n ic  nie m a pilniejszego jak  potem 
zapom nieć o wszystkiem czego  się nauczył w do
mu, trzeba, aby wszystkie te wcale nie poucza- 
jąee szczegóły zachow ał w pam ięci aż do egza
minu półrocznego a na  to  trzeba zwykle bar
dzo wytężającej pracy zajmującej nie tylko dzień 
cały, ale także wielką część nocy. Zdrowie na 
tem ciężki szw ank ponosi a wiedza nic nie zy
skuje, bo fałszyw y system  nauczania pozostanie 
zawsze jałowym.

W ychowanie domowe bywa u nas zwykle 
dwojakie ; albo zaniedbane, albo bardzo sta ran n e , 
a jedno i drugie bywa równie zgubnem  dla 
chłopca, przy zauiedbnnem  w ychowaniu rozwija 
się przypadkowo. Obcuje z niższym i jako panicz, 
udziela im rozkazów, słucha ich podchlebstw , 
sta je  się m ałym  rozpróżniaczonym  baszą i przed
wcześnie zepsutym  człowiekiem, niezdolnym  do 
wszelkiej pracy, do wszelkiego wysiłku i pano
w ania nad sobą. S ta raune  wychowanie spoczywa 
zazwyczaj w ręku m atki, która wychowuje ch łop
ca, tak jak się powinno wychować dziewczynę, 
rozkaprysza się przez ciągłą starannośt o jego 
osobę, przypisuje niezm ierną wagę do drobno- j 
stek, do stro ju , do um eblowania, zw anego ' 
„szyku“. Odcięty od wszelkiej styczności z lu 
dźmi, nab iera  ciasnych pojęć i m niem a, że w ar
stw a do której należy, je s t całą ludzkością. Może 
być, że będzie zdolnym do dobrych uczynków, 
w ym aganych przez fornaalistyczuą relig ię , ale nie 
nabędzm  ani praw dziw ei m iłości bliźniego, ani 
szerokiej sym patji z rodzajem  ludzkim . S tanie 
się najn iepraktyczniejszym  z ludzi, a eiągłe n ad 
zorowanie i ciągłe posłuszeństw o pozbawią go 
wszelkiej sam odzielności, £e będzie wym u
skaną i ograniczoną lalką. Jedno  i d rug ie  wy
chowanie domowe je s t gorszem  od złego publi
cznego, a dobre domowe wychowanie chłopca

jest rzeczą tak rzadką i trudną, że wolę o niej 
uie pisać, nie chcąc być utopistą.

Tem donioślejszą rzeczą je s t dobre wycho
wanie publiczne, tera tragiczniejszym  jest poło
żenie rodziców i dzieci tam, gdzie tego wycho
w ania nie ma. J e s t  zasadą wielkiej wagi n ara
żać chłopca na pewne pokusy i pew ne niebez
pieczeństw a wpoiwszy weń wpierw zdrowe za
sady i poczucie houoru ; od czternastu  co na j
mniej la t w inien opierać się złemu z przekona
nia, a nie dlntego, że za złe zostanie ukaranym . 
Ale jeśli wychowanie publiczne samo bywa źró
dłem złego, jeżeli naraża chłopców na nieprze- 
możone prawie poktisy, bywa zgubnem.

Otóż gdy się przypatrzym y dzisiejszem u 
szkolnictw u, musimy uznać, że kry je  w sobie 
niebezpieczeństw a równie szkodliwe dla ubogich, 
jak  i dla bogatych uczniów. O niektórych m ó
wiłem  już poprzednio. W spom inałem  o tem , że 
m etoda nauczania przyzw yczaja do kłam stw a 
i obłudy i że zbyt d ługie trw an ie  nauki odrywa 
uczniów od życia i czyni ich niezdolnymi do 
spełn ien ia  przyszłych obowiązków. Ale są j e 
szcze rzeczy, o których dotąd nie mówiłem, a 
nad którem i warto się zasfanowić. Przedew szy- 
stkiem  szkoła je s t tak urządzona, że ueznie po
znają w praw dzie jak  się można w ykłam ać, czem 
je s t p ro tekcja  i czem niezasłużone prześlą 'o l a 
nie, że kol żeńskiego życia z dobrej strony nie 
zaznają wcale. W przerw ach  kw adransow ych 
między lekcjami dow iedzą się, jak  się nazywają, 
ośmieszą profesorów, pouczą się nawzajem , jak  
przy lekcji oszukiwać, powiedzą jeden drugiem u 
rozm aite rzeczy nieprzyzw oite, ośm ieszą może 
religię i zna jdą  czasem  możność do w yrażenia 
w zajem nych społecznych nienaw iści. N ie poznają 
się naw zajem  w cale, nie poczują się do kole
żeńskiej jedności, nie rozw iną wspólnego ducha. 
W szystko stoi tem u na  zawadzie i zbytnie obcią
żenie nauką i brak wspólnych ćwiczeń i u r y 
wek i rozm aite niedorzeczne zakazy. Starsi 
chłopcy pow inni schodzić się razem, czytać dzie
ła , k tóre ich zajm ują, układać idealne projekta

na przyszłość i niejedno przedyskutow ać, a to 
się powinno dziać z w iedzą nauczycieli, otwarcie 
i w warunkach dojących rękojm ię dobrego skutku. 
To wszystko je s t tym czasem  zabronione i trudno 
przeto, aby się działo godziw ie, choć się n a tu 
raln ie dzieje potajem nie i to często w sposób 
najszkodliw szy. W spom uę tylko dwa wypadki, 
o których wiem, a które są isto tnym i pedagogi
cznymi dziw olągam i.

C hło p ie c  rozum ny i zam iłow any w nauce 
a za m o żn y  zapraszał kolegów uboższych na 
wsp ó lne  czyhania i pogadanki w domu swojej 
matki .  Doszła o tem wiadomość dyrekcj i  g im n a
zjalnej  i pan dyrektor ośw iadczy ł ,  że  musi ta 
kich schadzek nadal pod najsurow szą odpowie
dzialnością zabronić. D u c h o w n i  założyli bractw o 
kośeielne, po łączone ze  w spóln-m  poniekąd ży 
ciem u m y s ł  iw em ;  gd y  się o tem dowiedziano, 
podniesiono k r z y . zgrozy  i uczniowie gim nazjalni 
m usieli z tego bractw a w ystąpić. Oczywiście, że 
byłoby lepiej ,  gdyby się chłopcy schodzili pota
j e m n i e ,  jak  to zwykli robie i gdyby tam  pod 
p rze w od n ic t w em  niepow ołanego m entora uczyli 
się m aterjalizm u i fantastycznego socjalizmu i 
ćwiczyli się nie w dodatnich ideałach tylko 
w rozm aitych społecznych i nienarodowych n ie- 
naw iściach.

Tak jak  jest, dziel* się chłopcy w szkole, 
ostro odgraniczone od siebie grupy, wedle reli- 
gii lub obrządku, albo wedle m ają tku  swego 
i uczą się wzajem nej nienawiści i pogardy. M ło
dy panicz wchodzi do szkoły w eleganckii-m  
ubraniu i spogląda z góry na  sw oich ubogich 
kolegów; tylko tę z nimi ma styczność, że któ
regoś z nich weźmie na korepety tora  i tak się 
urządza, że tam ten za niego się uczy i za ni-go 
w yrabia zadania domowe. M etoda to praktyko
wana podobno w C hinach przy wychowaniu ce
sarzy, ale należy w ątpić o jej pedagogicznej 
skuteezoości. Kółeczko paniczów wychowuje się 
nawzajem  „w szykuu gogowskim, zachowuje 
w prawdzie pozory rrlig ii, bo to rzecz modna, 
ale udaje rów nocześnie różne niby m odne wy-
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rokowaniach z ministerstwem Koło polskie, 
opierając się na punkcie rezolucji uchwalonej 
przez Izbę poselską Rady państwa w skutek  
wniosków dr. Rutowskiego i dr. Mtmgera, 
który także za żywszą akcją w tym kierun
ku przemawiał, zażąda intenzywnej akcji ze 
strony państwa w sprawie regulacji rzek i 
budowy kanałów spławnych we wszystkich 
krajach koronnych;

po wtóre, co się tyczy Galicj.,, specjal
nie wymagać należy wydobycia z aktóv o g ó l 
nego planu regnlacji vód naszych z r. 1885, 
w celu użycia go za punkt wyjścia do no
wych studjów nad regulacją całej sieci rzek 
spławnych i niospławnych w Galicji;

po trzecie, sejm na podstawie wyniku to
czących się właśnie rokowań z rządem uchwali 
formalne zobowiązanie się do dostarczenia w 
drodze pożyczki krajowej pewnej części ka
pitału, potrzebnego na ogólną regulację wód, 
np. do wysokości 30- lub nawet 4 0 -° /o su 
my kosztorysowej, pod warnnkietu, jeżeli 
państwo odpowiedni u d z ia ł ’ ze swej strony 
również w znaczniejszej sumie naraz zapewni.

Oto program postępowania w sprawie 
regulacji wód w naszym kraju, osouty na 
uchwałach sejmu i na najnowszej enuncjacji 
Koła polskiego we Wiedniu, dotyczącej tego 
przedmiotu.

Kongres pokoju.
Lwów d. 4. listopada.

Czego chce kongres pokoju? — a m iano
wicie, czy to, do czego zm ierza, je s t ideałem , 
k tóry się w czasie ziści, czy tylko m rzonką?

Juścić, gdyby loika kierow ała m yślam i, 
uczuciami i uczynkam i ludzi, nie byłoby nic 
łatw iejszego, jak  ułożyć program , i pracując dla 
niego z całą siłą, doszłoby się do celu, bo dojść 
by się musiało, jak  w rachunku m atem atycznym . 
W szelako w życiu ludzi i dziejów loika nie je s t  
niczem więcej jak  zm ysłem  — słuchem  lub 
wzrokiem -  i ja k  narzędziem  — ręką lub sie
kierą — człowiekiem i społeczeństw em  rządzą 
nam iętności — wyobrażenia i żądze, które ja k 
kolwiek były i sa co do w łaściwości swojej Ogól
nej ciągle te sam e w szczegółach jednakow oż 
i w danych okolicznościach tak się rozchodzić 
mog li  j ftk droga do A ustralii —  na Suez albo 
jedną z am erykańskich  kolei Pacyfikowych.

Chcąc tedy przeprow adzić myśl kongresu 
pokoju, należałoby znaleźć klucz taki, któryby 
w każdym danym  wypadku i we wszelkich da
nych okolicznościach do jednego  sprowadzić m ógł 
m ianow nika nam iętności — w yobrażenia i żądze 
we wzajem nych stosunkach państw , ludów i lu 
dzi. Klucz tak i naw et posiadam y, i wszyscy go 
uznają  bez różnicy narodowości, państw a, w iary 
i stronnictw a — je s t nim  Chrystusow e „Kochaj 
bliźniego jak  siebie sam ego“. A gdy mimo to 
potrzebnem i się okazują kongresy pokoju, po
mimo ze już  1891 la t upłynęło od w ygłoszenia 
tego klucza — rzecz więc jasna, że potrzeba 
kongresów pokoju występywać będzie aż do 
skończenia św iata. Tak powiada loika. k tóra ma 
prawo orzekać w tym wypadku. Tylko łagodzić 
się będą pojawy konfliktów wedle tego, jak  Bo
ska owa nauka, coraz głębiej i szerzej p rzesią
kać będzie serca i um ysły — łagodzić nam ię
tności.

I  drugą jeszcze postaw ił Chrystus naukę: 
„Jeden  pasterz , jed n a  trzoda". Dopóki jed n ak  
istn ieć będą różnice co do naio(iowoś''i, rasy, po
łożenia geograficznego i klim atu, nauka ta odno
sić się może jedynie  do jedności św iata we wierze 
relig ijne j — całe zaś życie zresztą obywatelskie 
m usi się odwzorowywać wedle owych różnic, 
k tórych nie zatrą  na jrdzenn ie jsze  naw et rew olu
cje i ewolucje umysłowe.

D otychczas żaden fakt nie zbił tego pewni
ka, że bez rewolucyj — czy to w ew nętrznych, 
czy z zew nątrz narzuconych —  nie m asz ew olu
cji, postępu w dziedzinie państw a i narodu, tak 
też nie ma ich bez w cjny w stosunkach m iędzy
narodow ych, m ędzypaństw ow ych.

Tak więc myśl kongresów  pokojowych je s t 
sobie niczem  innem , jak  tylko m rzonką — w za
sadzie piękną, wzniosłą, św iętą, a w praktyce 
poniekąd pożyteczną, ale może stokroć więcej 
szkodliwą. Już  ić niepodobna, aby myśl ta, roz
b ierana na zjeździe parlam entarystów  cywilizo
wanej Europy, nie odbiła s ę w parlam encie ka
żdego z tych krajów, i aby w pew nych razach i 
pew nych okolicznościach n ;e podziałała łagodzą
co' — ale też z drugiej strony rzecz to arcynie-

bezpieczna, gdy duchy gorące sądzą, że gadaniem , 
uchw ałą coś wielkiego zdziałały, podczas gdy te 
ich rozpraw y i postanowienia żadnej nie mają 
sankcji wykonawczej. Upojone haszyszem  um ysły 
n ie spostrzegą się, gdy ludzie mocy i czynu, ko
rzystając z owego ululania, tem  bezpieczniej p la
ny swoje i zam achy przygotow ują. A gdy to 
plany dokonane zostaną, nastąp i rozczarowanie, 
złość bezsilna, albo zw ątpienie tchórzow skie — 
i wróg w dwójnasób skorzysta, bo i swego doka
że i nabytek ma zabezpieczony, bo przeciw nik 
został zdem oralizowanym .

C harakterystycznym  wstępem  do n iniejsze
go kongresu  pokoju była wiadoma spraw a z p. 
B onghim , senatorem  ułoskim  i przed 16 laty  
m inistrem  ośw iaty, a prezesem kom itetu kongre
sowego, więc też przyszłym  prezydentem  sam e- 
goż kongresu. Zapraszając na kongres, p. B onghi 
w liście do jednego z przywódzców w olnom yśl- 
nego stronnictw a niem ieckiego w yraził się z po
trzebą  załatw ienia spraw y L o taryng ii. Niemiec 
odpowiedział, że na  kongres nie przybędzie, 
skoro tam  trak tow aną ma być spraw a ta — już 
załatw iona w r. 1871. W szczęła się burza —  p. 
Bonghi się wycofywał, i skończyło się na tem, 
że z kom itetu kongresow ego wystąpił. Wogóle 
zaś skończy się na tem, co Crispi przepow iedział 
w liście do jednego z redaktorów  wrocławskich :

„N a kongresie muszą się rozpraw y trzym ać 
status quo, danego t r a k t a t a m i .  W razie, gdyby 
przyjęto inną podstawę albo wytoczono k w e s t j ę 
n a r o d o w o ś c i o w ą ,  przeszłoby się ostatecznie  
do konfliktu. Rewizja kw estji narodowości jest 
dla Europy spraw ą arcypow ażną i można się o- 
gólnem u pokojowi przysłużyć tylko niew daw aniem  
się w jej rozw iązanie. Z wielkich państw  S ta re 
go św iata jedne tylko W łochy mogą powiedzieć, 
że nie m usiałyby żadnego oddawać płatu  kraju 
w razie , gdyby narody na podstaw ie n a tu 
ralnej odbudować przyszło. F ran c ja , A nglia, 
Rosja, A ustrja, Turcja nie są wolne oa grzechu 
zaboru. Coby powiedziała F ran c ja , gdyby na 
kongresie rzymskim rozbierano praw ną kwestję 
zwrotu Nizzy i Korsyki ? Ale po co się szeroko 
rozwodzić ? N ikt naw et nie spróbuje tam  poru
szyć tego tem atu “ .

I  stary rew olucjonista a przebiegły W łoch 
ma rację  zupełną. Na niniejszym  kongresie po
koju nie będzie poruszaną kw estja narodow ości— 
kongres stchórzy. A przecie wiadomo pow sze
chnie — chociaż z dzisiejszych . władców ducha 
lub arm at n ik t się z tem w ystąpić nie waży —  
że bezpośrednią przyczyną dzisiejszego strasznego 
stanu Starego św iata, który się zowie m ilitary- 
zmem i rozluzowaniem  wszelkiej etyki publicznej 
i pryw atnej a powszechnem  roznerwowaniem , jest 
r o z b i ó r  P o l s k i .  On to spowodował o sta te 
cznie tró jprzym ierza, on to zm usił grzeszną wobec 
Polski F rancję do poddania się Rosji, on to  zm u
sił cara, że stojąc w ysłuchał jakobińskiej m ar- 
sylianki, tego cara, którego przodkowie pod za
rzutem „jakóbinizm uK Polskę rozebrali.

Odbudujcie Polskę a rozbroicie się, wróci 
etyka i będziecie m ogli pracować w spokoju i 
swobodnie używać pracy swojej owoców! A nie 
in a c z e j!

KRONIKA.
Lwów dnia i .  listopada 1891 r.

Zapiski osobiste. Cesarz przyjmował przed
wczoraj w południe, na prywatnem posłuchaniu, au- 
stro-węgierskiego posła przy dworze rumuńskim hr. 
Ageuora Gołuchowskiego.

Zastępca marszałka krajowego p. Antoni Ja sa  
Chamiec powrócił wczoraj z Wiednia.

Prezydent miasta p. Mochnacki, powrócił wczo
raj do Lwowa i z dniem dzisiejszym objął urzę
dowanie.

Mianowania. Minister handlu zamianował pra
ktykanta pocztowego Jakóba Salitermanna asystentem 
pocztowym w Stanisławowie.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała ofnjała 
cłowego Marcelego Fischera, starszym oficjałem cło- 
wym w IX  kl. rangi; poborcę cłowego Karola Poża- 
kowskiego i asystenta W ilhslma Deblessema kontroli - 
rami cłowymi w X  klasie rangi; prowizorycznego 
asystenta cłowego Alojzego Kuhua i ukwalikowanego 
podoficera W ładysława Piątkowskiego asystentami cło
wymi w X I kl. rangi, wreszcio praktykanta cł. St. 
Oczkowskiego poborcą cłowym w X I  klasie ra n g i; 
kancelistę Józefa Dziurę, oficjałem kancelaryjnym w X . 
kl. rangi, zaś kancelistów: Józefa Hausera, Grzego
rza Chomick.ego, Aloizego Jurkiewicza, Jana  Wójci
ka, E tm nnda Steskala, Józefa Lubiniego i Maksymi
liana Wolańskiego, prowizorycznymi oficjałami kance
laryjnymi, przy kierujących władzach skarbowych.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela, 
Wiktora Jana  Małoję, w Karlsdorfie, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Lipniku.

Z armii, w  galicyjskich pułkach rezerwy 
mianowani zostali: Podporucznikami: Franciszek Ta- 
borski pp. 45, Emil Tomorug 41, Chaim Podhorcer 
10, Karol Tunikowski 89 i Roman Lewicki z 57 
przy pp. 20

Przy strzelcach podporucznikiem Adolf Beiulich 
w 13 bat.

W galic. pułkach jazdy mianowani w rezerwie: 
Porucznikiem Henryk hr. Clam Martinitz w 1 pułku 
uł. Podporucznikami Józef Torosiewicz w 13 p. uł 
i Ernest Landau w 10 p. drag.

W audytorjacie mianowani: Pułkownikiem au
dytorem Józef Zatłoka, referent X I. korpusu. K api
tanami audytorami I. klasy : Michał Gross Le Meie- 
re Kleingr'inberg w pp. 45, i Franciszek Neubauer 
w pp. 20. Porucznikiem audytorem W ładysław Neu- 
stupa w sądzie garnizonowym w Przemyślu.

W  korpusie wojskowo-lekarskim: Starszymi
lekarzami sztabowymi I. k lasy : Herman Fischer, do
tychczasowy kierownik szpit. garn. nr. 14 we Lwowie, 
mianowany równocześnie szefem sanitarnym X I. kor
pusu aimii; Edward Leinzinger, kierownik szp. garn. 
nr. 15 w Krakowie; Jan  Braun, kierownik szpit. 
garn. nr. 3 w Przemyśln i Adolf Ressig zamiano
wany równocześnie kierownikiem szpitala garn, nr. 
14 we Lwowie. Lekarzami pułkowymi I. klasy: Ru
dolf Schweighofer w ciężkiej dywizji bat. nr. 2, Jó 
zef Peters w pp. 13 i Ferdynand Kapper w pp. 81 
(w Przemyślu). Lekarzami pułkowymi II . klasy: 
Franciszek Huber w pp. 13, Gustaw Gauder w pp. 
20 i Joachim Rosenfeld w p. p. nr. 81 (w Prze
myślu).

W galic. oddziałach rachunkowych : Kapitanem 
I. klasy Wilhelm Haraus. Porucznikami : Wacław
Lazuicka i Aloizy Sartori. Podporucznikami: Ryszaid 
Piwary, Rudolf Praschil, Edward Lange i Franciszek 
Pronay.

Przeniesienia. Komendant krakowskiego 52 
batalionu obrony krajowej pułkownik p. Źelawski, 
przeniesiony do Pragi.

P . Indra, major żandarmerji przeniesiony został 
na służbę ze Lwowa do Krakiwa.

W) bór uzupełniający jednego członka R a
dy powiatowej w Sokalu, z grupy większych posia
dłości, rozpisanv został ua dzień 15 grudnia br.

Depntacja Uniwersytetu lwowskiego, zło
żona z rektora dr. Augusta Balasitsa i trzech dzieka
nów : ks. dr. Sarnickiego, dr. Janowieza i prof. D u
nikowskiego wyjechała dziś do Wiednia, ażeby cesa
rzowi podziękować za rozporządzenie w sprawie utwo
rzenia fakultetu medycznego.

Ks. Florjan Stablewski, desygnowany, jak 
utrzymują dzienniki poznańskie, na arcybiskupa gnie- 
źuieńsko-pozuańskiego, (nasz korespondent nie odwo
ła ł dotychczas poprzedniego swego doniesienia, iż na 
godność tę jest upatrzony ks. dr. Jażdżewski) uro
dził się d. 16. października 1841, liczy więc lat 50. 
Po ukończeniu nauk wykładał w seminaijum ducho- 
wuem w Poznaniu, a następnie ua uniwersytecie w 
Monachium, gdzie promował się ua doktora teologii. 
W  r. 1866 został wikarym w Śremie, a zarazem na
uczycielem religii i języka hebrajskiego w tamtejszym 
gimnazjum. W r. 1873 został proboszczem we Wrze
śni i tu wydał monografię św. Piotra Chrysologa. 
Ks. Stablewski należy do najzdolniejszych mówców 
tak politycznych, jak kościelnych, a mowy jego żało
bne i polityczne, z których wiele wyszło w osobnych 
odbitkach, co do stylu nazwać można klasyczuemi. 
Ten dar krasomówczy zwrócił na niego uwagę społe
czeństwa, które też od roKu 1876 stale w sejmie i 
w parlamencie reprezentował. Do parlamentu wybie
ra ł go okręg wyborczy śremsko-średiko-wrzesiński 
Słynne są jego mowy patrjotyczue z czasu walki kul- 
turnej i były minister Gossler miał w nim jednego 
z największych i najzdolniejszych przeciwników.

Slub. W  tych dniach odbył się w Czerniow- 
cach ślub znanego tutejszego obrońcy w sprawach 
karnych, adwokata dr. J .  Horowitza z p. Julią 
Wiszoffer.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
we czwartek, d. 4 bm. o godzinie 6 wieczór w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym między innemi 
sprawami są niektóre wielkiej doniosłości jak wnio
ski w sprawie ulg podatkowych dla budynków no
wych, powstać mających w miejsce domów, które w 
celu asanacji miasta będą zburzone. Wniosek w sp ra
wie poboru opłaty gminnej od psów na rok 1892. 
Sprawa dalszego wydzierżawienia połowy dóbr Pnia- 
tyn, należących do fundacji śp. Gosiewskiego Wnio
ski w sprawie stypendjów dla uczniów szkoły prze
mysłowej. Nadanie 4 miejsc bezpłatnej nauki w kon- 
se/watorjum muzycznem i 5 miejsc nauki śpiewu 
w „L utri".

D a ry . Z okazji odszczególnienia przez cesarza 
orderem Leopolda, złożył p. Adolf Geistlener, radca 
dworu przy krajowej dyrekcji skarbu kwotę 200 
zł. na rzecz fundacji zapomogowej dla wdów i sie
rót po urzędnikach skarbowych, imienia Adolfa br. 
Jorkascha.

Panowie D ziew oński i G igiel, w spółw łaścioiele 
magazynu haftów i towarów drobiazgowych we Lwo

wie, obdarowali tutejsze zakłady sierót pończoszkami 
cieplej szemi ua zimę. Czy u ten piękny zasługuje na 
uznanie.

P . Jan  Daschek, majster ślusarski, złożył w 
prezydjum magistratu kwotę 50 zł. na rzecz ubogich 
miejscowych.

W Kole Uteracko-artystycznem odbyło 
się wczoraj wieczorem posiedzenie wydziału w spra
wie zamierzonej przez p. Wilczyńskiego rezygnacji 
z godności prezesa. Wydział ze względu, że rok ad
ministracyjny i tak się niebawem kończy, postanowił 
nie zwoływać bezzwłocznie walnego zgromadzenia ale 
uprosić p. Wilczyńskiego, by obowiązki swoje pełnił 
jeszcze do końca roku bieżącego, poczem między 5. a 
10. stycznia odbędzie się walne zgromadzenie, ua któ- 
rem daną będzie możność członkom Koła wybranie 
całego Wydziału. Zarazem wezwał Wydział komisję 
statutową Koła, by jak najrychlej zajęła się sprawą 
zmian statntu, które mają być przedłożone walnemu 
zgromadzeniu do uchwały. Projekt komisji statutowej, 
po uzyskaniu aprobaty Wydziału, zostanie w przy
szłym miesiącu rozesłany członkom Koła, by ci mieli 
możność rozpatrzenia się w nim przed walnem zgro
madzeniem.

Podwyższenie płac nauczycieli szkół 
ludowych. Z powodu dokonanego w roku 1890 
spisu ludności, przeprowadziła Rada szkolna krajowa 
rewizję płac nauczycieli szkół ludowych, przyczem o- 
kazało się, że zachodzi potrzeba przeniesienin z dniem 
1. stycznia 1891 : z klasy V do V I — 123 gmin,
z klasy IV  do I I I  —  6 gmin, z klasy I I I  do I I  — 
2 gmin i z klasy IV  do I I  1 gminę — w dwóch 
zaś gminach wyuadnie obniżyć płacę z 400 złr. na 
300 złr. przyczem należy przyznać nauczycielom tych 
gmin. o ileby przez to mieli ponieść uszczerbek w 
płacy, w myśl art. 11. powołanej ustawy dodatek o- 
■obisty dopóty, dokąd nie zostaną przeniesieni na 
wyższą posadę Wydatek na ten cel wyniesie wedle 
wykazu, przedłożonego przez Ładą szkolną krajową, 
kwotę 19.545 złr., a mianowicie dla nauczycieli eta
towych 17.256 złr., dla nauczycieli nadetatowych zaś 
2.289 złr. Ponieważ w preliminarzu funduszu izkoI- 
nogo krajowego na rok 1891, nie mógł ten wydatek 
z natury rzeczy być uwzględniony; przeto zachodzi 
petrzeDa uchwalenia na ten cei osobnego Kredytu do
datkowego na rok 1891; Wydział krajowy uchwalił 
przeto przedstawić sejmowi odnośay wniosek.

Wieczorek Mickiewiczowski ma się odbyć 
tego roku ze szczególniejszą okazałością a komitet 
wieczorku tego powstały z inicjatywy Czytelni aka
demickiej odbył pierwsze swe posiedzenie w  sali ra 
tuszowej. Prócz młodzieży akademickiej widzieliśmy 
tam profesorów uniwersytetu, reprezentantów prasy i 
sztnki i kilku członków Rady miejskiej. Prze > odni- 
cząeym wybrano Jego Magnf. rektora dr. Balasitsa, 
zastępcami prof. dr. Romana Piłata i p. dr. Marchwi
ckiego, sekretarzem p. Tadeusza Czapelskiego. Po za
gajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, oznajmił 
akademik Poźniak, że dyrekcja teatiu zgodziła się na 
odstąpienie komitetowi sali na tę uroczystość. Komi
tet podzielił się na odpowiedne komisje. I  tak do 
komisji programowej weszli pp. dr. Balasits, dr. P i
łat, T. Czapelski, Jarecki, Wszelaczyński, Niewia
domski, Ł . Marynowski i a’ ademicy: Poźniak, Ła-
szowski, Waygart, Małecki i Krcek. Do komisji de
koracyjnej pp. Marchwicki, Barąuz,. bracia Popiele, 
M. Schmitt, M Sozański, Walewski i akademicy : 
Krcek, Matecki, Waygart, Zaklika, Źukitjński, Ka- 
sparek, Góralczyk, Moszyński, Czemeryński, Zagór
ski i Poźniak. Komisję administracyjną tworzy do
tychczasowy komitet akademicki. Posiedzenie kemisji 
programowej odbędzie się we czwartek o godz. 6. 
wieczorem w sali reatorskiej w gmachu uniwer
syteckim.

Wieczór fcn uczczenia pam ięci Grottge
ra. Ns walnem zgromadzeniu uczniów szkoły Sztuk 
pięknych w Krakowie, uchwalono urządzić wieczorek 
ku uczczeniu pamięci Artura Grottgera. Wybrany w 
tym celu komitet czyni starania, ażeby do wykonania 
niektórych punktów programu pozyskać współudział 
najwybitniejszych sił. Wieczorek, nad którym prote
ktorat przyjął dyrektor Matejko, odbędzie się w poło
wie grndnia.

Z „Gwiazdy” lwowskiej. Dnia 4 bm. jako 
w dzień imienin śp. fundatorki, nastąpiło drugie z 
kolei doroczne rozdawnictwo jednorazowych zapomóg 
z fundacji śp. ks. Karoliny z Ponińskich Lubomir- 
skiej pomiędzy najuboższych inwalidów stowarzyszenia 
„Gwiazda". Śp. księżna przeznaczyła fundusz 10.000 
zł., z których odsetki w kwocie 500 zł. rocznie otrzy
muje stowarzyszenie na doraźne wsparcia dla naju
boższych swoich członków. Z tej kwoty przeznaczył 
wydział zgodnie z intencją śp. fundatorki 73 «z§óć do 
rozdzielenia w dniu 4 listopada każdego roku pomię
dzy najuboższych inwalidów stowarzyszenia, którzy ja
ko tacy pobierają miesięczne wsparcia z funduszu 
„Gwiazdy". W  tym roku otrzymało 16 starców po 
równej kwocie 7 zł, zaś 4 złożonych ciężką choroba 
po 12 zł.; z 2/3 części przezuaczonych na doraźne 
wsparcia rozdziela wydział w ciągu roku w miarę 
uznanego ubóstwa członkow złożonych dłuższą choro
bą, lub pozostającym bez zarobku a obarczonym ro

dziną. Głębokie nczucia wdzięczności w sercach wszyst 
kich, doznających ulgi w smntnerr swem powodzeniu, 
towarzyszy niezatartej pamięci śp. dobrodziejki, która 
prawdziwie po obywatelsku umiała odczuć niedolę 
biednych rękodzielników, a wznoszone modły przed 
tron Najwyższego za spokój jej duszy zostaną najle
piej przyjęte.

Przewodzenie elektryczności. Znany już 
naszej publiczności z przedstawień swych z zakresu 
elektryczności i optyki, p. W. Finn z Londynu urzą
dza dziś we środę w sali hotelu Georgea nowe przed
stawienie z zupełnie zmienionym programem. Tym ra
zem p. Finn będzie mówił o przewodzeniu (indukcji) 
elektryczności i wykład swój będzie ilustrował zupeł
nie nowymi aparatami.

Mieszkańcy płaca Chorążczyzny, ulicy 
Chorążczyzny i Staszica uskarżają się przed nami 
na niespokoje i krzyki, które ich budzą w nocy. Po
chodzą one z tinglu K l ngsberga, tego drugiego F e
dorowicza i szynku Tenzera. „Tinglówki" wyjeżdża 
jące zwykle nad ranem z jakiemiś jegościami, wy
prawiają takie krzyki, że w sąsiednich kamienicach 
zrywają się ze snu błogiego wystraszeni mieszkańcy 
i otwierają okna, sądząc, że się co najmniej pali. 
Dziwne to, że dyrekcja policji pozwala na istnienie 
takiego domu a dziwniejsze jeszcze, że uczęszczają 
tam nawet tacy ludzie, którzy mają pretensje szacun
ku u społec eństwa. Cc do szyr.eczku Tenzera, nie 
ma nocy ażeby kogoś stamtąd nie wyrzucili, natu
ralnie przy towarzyszących aktowi temuż hałasach i 
niesfornych wrzaskach. Możeby teraz, gdy liczba żoł
nierzy policyjnych powiększoną została, zwróciła dy
rekcja policji baczniejszą uwagj na te miejsca i po
stawiła tam stójkowego, któryby przecież utrzymał 
jakiś porządek.

Piękny przykład. Uznania godny przykład 
dał pan Kazimierz Obertyński, właściciel Htronibab 
i Mciszkowa, który dla cerkwi w Stronibabach zbu
dowanej z twardego inaterjału, staraniem proboszcza 
gr. kat. ks. W intoniaka, ofiarował nad obowiązki 
konkurencyjne kwotę 2000 złr. Ostatnim darem była 
kwota 300 złr. ofiarowana przez panię Marję Ober- 
tyńską na sprawienie dużego obrazu ołtarzowego wy
konanego przez artystę malarza R Dzbarskiego Po
dajemy fakt ten z przyjemnością do wiadomości i dl 
tego, iż mniemamy, że z niego mogą bracia Rnsini 
powzięć przekonanie, jaką przychylnością otaczaj! 
polscy kolatorowie obrządek ruski. Przychylność ta 
może "bie strony zbliży do siebie, a w ten czas spo
kojniej w przyszłość patrzyć będziemy.

Deputacji miasta Rrzeian z burmistrzem
Gaertlerem na czele, przybyła do Wiednia w spra
wie budowy kolei lokalnej, któraby przecięła Brzeża* 
ny. Deputację przedstawił ministrowi handlu poseł * 
Brzeżan p. Wohlfart.

N a wychodźtwie do Ameryki, z powodi
braku funduszów i leg tymacyj, przytrzymany został 
Stefan Wanat z Barwinka, w pow. Krośnieńskim.

Polityczny pojedynek. Z Wiednia donosifi 
że zanosi się na pojedynek księcia Lichtensteina z re
daktorem W iener Tayblattu  Szepsem.

Pismo... dziennikarskie. W  Berlinie ro*' 
poczęto wydawnictwo dwutygodnika p. t. „Das Reołń 
der Feder", który zajmować się będzie sprawami za* 
wodowemi dziennikarzy i literatów. Nowo powstał* 
pismo będzie organem nowo utworzonego w Nie©' 
czech syndykatu literackiego.

Przeciw pojedynkom. Zaledwie zebrały dl
włoskie Izby, zażądał minister sprawiedliwości wydl” 
nia 17 posłów, zostających pod zarzutem pojedyr 
wania się. Między tymi znajduje się także nair.r
Dlk z  Masbauuu, jenerał Ctandolfi

Z tu r fu .  Wyścigi na ten rok w Austiji 
zakończone. Największą sumę nagród otrzymał AcL 
les H ., bo razem 64.125 złr.; następnie Eretn** 
37.330 złr., Trick-Trr ck 34.075 złr., W, ither 32.900 
złr., Hires 25.160 złr., Aspirant 23.625 złr., Gag* 
23 205 złr., Benczur 21.970 złr., Nini 20 500 złr.' 
Garlic 18.600 złr., Hosnó 18.220 złr., Croasbo* 
16.200 złr. W ogóle biegało w tym roku 600 koni) 
z których 150 cieszy się większemi lub mniejsze©* 
zwycięstwami.

Ajencja Dalziela donosi, że p. Karol N d ' 
bitt Fryderyk Armstrong wystąpił ze skargą rozw#' 
dową przeciw swej żonie p. Helenie Armstrong, zna* 
nej w ^wiecie teatralnym jako p. Melba. W  sprawi 
rozwodową ma być wmięszany ks. Orleański Ludwik 
Filip, najstarszy syn hrabiego Paryża.

O strasznym mordzie donoszą telegraficzni* 
z W arszawy: W Osowcu, wgnbernii gtoizióskiej zO' 

;iła w nocy napadniętą rodzina bogatego handlarza 
drzewem, żyda Apfer lanma, i cała, w liezbie lS 
osób, a między temi czterech mężczyzn i dwie kobie' 
ty dorosłe, wymordowano do nogi. Mordercy dokonali 
swego strasznego dzieła siekierami, poczem zabrawszy 
pieniądze, podj Uli leśniczówkę, w której Apferblan- 
mowie mieszkali, i zamienili ją  w jedną kupę grfl' 
zów i popiołu. Żandarmerja schwyciła już sześciu po 
dejrzanych indywiduów, których musiało być przynaj' 
mniej z dwadzieścia osób.

stępki i przedwczesne znudzenie. P lan  życia 
ty< i paniczów już z góry ułożony i gotowe są 
ich idealne projekta na przyszłość; m aja długo 
zażyć kaw alerskiej rozkoszy a potem  ożenić się 
bogato, Oto alfa i omega. W Galicji przybyw a 
do tego p ro jek t w stąpienia do nam iestn ic tw a; 
jeśli się nie uda zostać nam iestnikiem  albo mi- 
n isirem  bez trudu i pracy, na mocy samej pro
tekcji, wiedzą o tem  przyszłe podpory ojczyzny, 
że tam tęay wiedzie także droga do owego boga
tego ożenienia. Po skończeniu gim nazjum  nastę
puje większa swoboda uniw ersyteckiego próżno 
w ania, przerwanego tylko egzam inem  praw ni 
czym po skończonym drugim  roku. M łodzieniec 
ze wspaniE ą wzgardą patrzy na życie akadem i
ckie, jako na  rzecz dem okratyczną i św iadczącą 
o złych m an ierach ; występuje na* balach i w ie
czorach jako  „nogi a da P an  Bóg zegra się 
k iedyś po skończonym  uniwersytecie w bakarata , 
a nie m ogąc spłacić długów honorowych strzeli 
sobie w łeb , albo ucieknie do Ameryki.

Rodzice ubogiego m łodzieńca wysłali go do 
szkół z najw iększem  pośw ięceniem  własnych w y - 
gOd i naw et najkonieczniejszych w łasnych po
trzeb . Byli to oficjaliści pryw atni, dyui iś i albo 
rzem ieślnicy, którzy m arzyli o tem , że ich syn 
zostanie urzędnikiem , byli to m oże w łościanie, 
którzy nie chcąc dzielić g run tu , jednego  syna 
przeznaczył, na księdza. Chłopiec m iał w g im n a
zjum zrazu bardzo n ied o s^ teczn ą  pomoc, udzie
ln ą  mu przez rodziców, a gdy się ta  pomoc nr- 

.  P9sta,nowił dale; pracować przez punkt ho- 
c7Pfstn n l  n * 7  0 e^ ° d z ie  i głodzie, m ieścił się

w ilgotnych, * w to w arzy śtS e  d? “ ra.ch’ ci?m, ^  ‘h ’ 
psutych i ńietylkiT rnusiaT sfip , naws.kJ’?s 
snedzał wszystkie wM nl s7  uczyć za siebie, ale spędzał wszystkie wolne chw e dn,la na daw aniu
korepetycji zamożniejszym kolegom, a spędzał 
bezsenne noce na własnej nau-e. M łodośiPstała 
się dla niego porą ustawicznego udręczenia ł  nai 
wyższego naprężenia  woli, wśród Którego patrzał 
na swego panicza, o którym  mówiłem przed 
chw ilą z g łęboką niechęcią. Czuł, źe ten  panicz

nim  gardzi, a gdy jego porów nyw ał z sobą, nie 
mógł uznać, źe sam  posiada bez porów nania wię
cej woli i w iedzy; n iespraw iedl wością wydawało 
mu się to, źe tam ten przypadkiem  szczęśliwszy. 
N iebawem  spotkał kogoś o kilka la t starszego, 
który mu powiedział, źe bogactwo tego panicza i 
jego  szczęście są w ynikiem  niespraw iedliw ych 
urządzeń społecznych, opartych na daw nych 
p rzesądach. Religię wymyślono dla wygody bo
gatych , bałam ucąc lbogich akąś zagrobow ą przy
szłością, k tóra  będzie d o irą  dla pokornyci dla 
podłych, dla uniżonych. Mąż dzielny odrzuci owe 
p rzesta rzałe  relig ijne bujki i będzie pam iętał o 
tem, że człowiek raz tylko żyje i źe na  to się 
kształci, aby w iedział, jak  sobie to życie jak  naj
wygodniej urządzić. G orszy chłopiec wydobędzie 
z tego dla siebie sam olubną ale praktyczną n au 
kę. Będzie serw ilistą, przekupnym  urzędnikiem , 
człowiekiem bez przekonań i w artości m oralnej. 
U innego pozostanie niespożyta siła  charak teru  i 
ten nie zechce tej nauki zachować dla siebie 
tylko, a zechce być apostołem  bezrelig ijnej de
m okracji przyszłości. Bardzo często zw ichnie się 
nim skończy szkołę, porzuci gim nazjum , albo 
przynajm niej nie dokończy un iw ersy tetu  i sam 
niodokształcony, nie przetraw iony pójdzie na jakąś 
włóczęgę) i będzie szed ł między lud, aby w nim  
p A k op ywa(: wyobrażenia re lig ii i m oralności i 
aby w nim  budzić gorzkie niezadow olenie ze 
s ego losu. Kie zreform uje społeczeństw a, ale 
unieszczęśliw i mnóstwo ludzi. P to wie, czy sam 
w reszcie m e wejdzie na drogę pospolitej zbrodni, 
ezy nie s a_ne się w yrzutkiem  społeczeństw a?

To obraz zbyt czarny, tak  ź e nie je s t, wy
ra s ta ją  i dzis między zamożniejszymi, i uboższy
mi porządni ludziei i zacni obyw- ele, należy się 
tuszyć, źe w iększość me zm arnieje, ale takie tra 
giczne ofiary złego wychowania są liczne, prze- 
raźajaco liczne, i ciężą zgubnie na spoieczeń- 
stwie, a ci naw et, którzy nió upadną, będą mieli 
w piersi swej krople jadu . Porządny , zamożny 
młodzieniec nie będzie m iał tego zapału, który 

i miewano niegdyś n a  w szechnicy. Zostanie w mm

jak ieś suche sam olubstw o, będzie zawczasu s ta 
rym i do zbytku praktycznym , będzie m iał wyo
brażen ia  koteryjne, i to nie polskie, tylko sko
piowane z paniczów Zachodu, narodu swego nie 
bedzie rozum iał i będzie gotów zwalczać każdy 
prąd dlatego tylko, że wyszedł z łona dem okra
cji, nie będzie rozum iał tego, źe jeśli ma szczę
śliwsze stanow isko, w inien je  zażyć dla dobra 
ogółu i sam siebie będzie chw alił w duchu za 
t ( , że m ajątek i protekcję wyzyska dla ceF  w 
sam olubnych. U bogi, który się mozolnie na n o r
m alnej drodze dorobi chleba, będzie jednak  cią
gle niechętnym  dla tego spo łeczeń stw a , które 
jemu cięższą zgotowało dolę. W obec ludu będzie 
twardo d u m n y m , wobec m ajętnych na  pozór 
przych lnym , ale całości społeczeństw a ni( t ko
cha, i będzie w idział tylko iu teres swojej klasy, 
który będzie jednoczył z interes em postępu. 
W szystko to, co trw ałe  i tradycyjne w społe
czeństw ie , wyda mu się rzeczą p rzesta rza łą  i
z łą ,  okoliczności zm uszą go do teg o , aby te
przekonania ukryw ał, ale to znowu zrodzi w nim 
pew ną obłudę, tow arzyszącą całem u życiu.

Takie są skutki publicznego wychowania 
chłopców. Teraz spytam y się, do czego wiedzie
dziewczęta szkoła żeńska taka, '•a jest po m ia
stach  ? Ona także zab iera za wiele czasu i wy
mogą zbyt wiele form alistyczne' nauki, a to n a 
uki z zasady niedostatecznej. Zdaje się dziewczę
tom, że się s ta ły  n.czonemi, że wyrosły wysoko 
po nad głowę swoich rodziców, a przynajm niej 
swojej m atki, i n ie w yobrażają sobie, aby mogły 
być żonami ludzi uboższych i m niej w ykształco
nych. I  u nich także powstanie w głowie jakaś 
n ie re lig ijn o ść , pow staną jak ieś dem okratyczne 
doktryny, tem śm ieszn ie jsze , że połączone ze 
w strętem  do pracy ręcznej i ze w zgardą dla 
w arstw  nieuczonych. N ie rzadko m ożna widzieć 
m atkę, k tó ra  się na śm ierć zapracow uje, pyszna 
z tego, źe je j uczone panie córki siedzą obok 
z założonemi rękam i, posługując się m atką, ja k 
by słngą. A zaiste w ielce im ponująca je s t nauka 
tych fenomenów w spódnicy. Wiedzą wiele jest

części św iata, um ieią na pam ięć gramatyKę M a
łeckiego i naczytały sję bardzo wiele zupełnie 
niew łaściw ych p o w ieśc i; uważają p rz y te m , że 
należy się być nieza^ow olnionem i ze św iata i 
lu d z i , sceptycznem i m elancholiczkam i. Nauka 
szkolna osłabiła  im zdrowie i nerw y, ale pielę
g nu ją  to osłabienie, bo to je s t  rzeez elegancka, 
św iadcząca o tem, źe należą do wyższych w arstw . 
Także na to. aby swoją wyższość okazać, stroją 
się rade i plotą często bezreligijne frazesa. Roz
mawiałem raz pół godziny z taką filozofką. Na 
początku ośw iadczyła, że nie wierzy w Matkę 
Boską, bo n ik t oświecony w takie zabobony nie 
w ie rz y ; potem zeszła konw ersacja na kapelusz, 
który ma sobie sprawić, aby w nim  chodzić do 
kościoła.

— Jakto  — spytałem  się — więc pani cho
dzisz do k o śc io ła '1

A na 10 odpowiadając  ̂ odrzekła przezacna
m ędrczyn i:

— Przecie to bardzo wielki grzech do ko
ścioła nie chodzić.

I  to jeszcze le p ie j , że taką była niekon
sekw entną i g łu p ią , bo inne uwierzywszy we 
własny sceptyzm  i p esym izm , kończą zażywszy 
strychniny, albo podeiąwszy sobie gardło brzy
twą brata .

Trafi się, że filozofką pójdzie za m ąż za 
urzędnika. Oczywiście, że pensja mężowska nie 
może w ystarczyć na potrzeby takiej w ykształco
nej damy, k tóra naw et Zolę czytała, n iejednego 
kapelusza, n iejednej sukDi potrzebuje, aby pójść 
do kościoła albo na wieczorki. O dzieci, o go- 
spodaistw o domowe nie może się troszczyć oso
ba wyższa, a kiedy m u  wraca do domu z bióra 
zastaje nieporządek i słyszy długie kazania swo
jej Aspazji, narzekającej wzorem wielu bogatych 
elegantek  na to, że tak jak  m atka Ew a wcale 
nie ma w co się ubrać. Ucieka tedy m ałżonek 
do kaw iarni, gdz.e spędza błogi żywot, w dali 
od rodzinnych rozkoszy.

W iększość naszych filozofek m niem a jednak , 
że je s t  ich  pow ołaniem  drugich uczyć. N ietylko

u nas ale w całej E uropie, zapanow ała manją 
nauczycielska u dziew cząt. D ib rze  dla prostej 
baby, jeś li je s t żoną i m atką. W ykształcona 
panna, ma być roznosicielką św iatła  i to oczy' 
wiście w świeckim stan ie , bo któżby szedł do 
owych starośw ieckich zakonów ? Idzie tedy dzie ' 
wczę w św iat bez wszelkiej opieki, narażone na 
n ieustanną  styczność z obcymi m ężczyznam i, a 
niech sobie czuły słuchacz w duszy dośpiew* 
jak  to się często kończy. In n e  idą na domowo 
nauczycielką mogą trafić do zacnego domu, al® 
wreszcie nigdzie długo n ie popasają, będą si? 
przenosić z miejsca na m iejsce, wiodąc życi* 
koczowuicze a sam otne straszliw ie, a w zbogaca' 
jąc  swoje dośw iadczenie coraz to innem i przy' 
godam i. W najlepszym  razie zw iędną bez cel* 
i ju tra  a będąc wszędzie w fałszywem  i poło 
wieznem położeniu, aż nazbyt łatw o mogą popaśj 
w położenia, w których żadna dziew czyna by* 
nie pow inna. Z aiste  lepiej bywało kiedy pannj 
mniej uczone szły za mąż ze znajom ych rodzi( 
cćw i bywały pracowitem i i skrom nem i matkam1 
i żonam i.

Jed n a  z chorób najgroźniejszych społeczeń' 
stw a nowożytnego je s t to, że w stanach  średnic!* 
a poniekąd i wyższych bywa coraz mniej mai' 
żeństw , liczba starych panien  i s tarych  kawale' 
rów mnoży się z dniem  każdym  i że ci starż) 
kaw alerowie roznoszą zepsucia po klasach ni: 
szych. Zapewne w zrastające sam olubstw o i ta! 
zw ana praktyczność mężczyzn przyczynia się d* 
tego, ale nie m ały udział w złem  m ają takź1 
kobiety. Dzisiejsze wychowanie w yrabia u ni®! 
fałszywe w yobrażenie o znaczeniu ich osoby.

W szak one są koroną stw orzenia i win® 
być otoczone jeśli już  nie wygodą, to przyn*J‘ 
m niej zew nętrznem i pozorami elegancji. Docb1 
dy mężowskie nigdy nie kładą gran icy  ich wl 
maganiom i trzeba n iebardzo zam ożnem u a u f  
kształconem u człowiekowi w ielkiej odwagi na  ^ 
aby się żenił.

Wojciech Dtisdustyćk



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5. listopada 1891.

Z b r u k u .  Za usiłowaną kradzież mięsa, na 
szkodę rzeźniczki z Rawy Ruskiej Marji Slepokury, 
nocującej pod namiotem na placu św. Ju ra  areszto
wano Józefa Serdyńskiego.

Na szkodę docenta politechniki p. Z. skradli 
ubiegłej nocy nieznani sprawcy, z zamkniętego po
mieszkania ubrania, wartości przeszło 100 złr.

Aresztowano notowanego złodzieja Walerjaria 
Pogorz-lskiego za kradzież kilku kwart gruszek na 
szkodę Jana  Dobrowolskiego

Z piwnicy p. Mirosława Sz. skradziono 2 in
dory wart. 5 złr.

Za dręczenie zwierząt, a mianowicie za chęć 
wywiezienia dwóch razem związanych dorożek na górę 
Łyczakowską jednym koniem , aresztowano wczoraj 
Mechla Teitela.

Na uczynku kradzieży przytrzymał dziś w nocy 
asystent pocztowy p. H., Edwarda Waladisza, zło
dzieja będącego pod nadzorem policji złoczowskiej. 
Rzeczy, które przygotował do wyniesienia dochodzą 
wartości 100 złr.

Za uchylanie się z pod dozoru policyjnego i 
podawanie fałszywego nazwiska aresztowano Józefa 
Proszowskiego.

Wskutek braku dozoru spłoszyły się wczo
raj w ul. Szpitalnej konie Szymona Hartla i pędząc 
w szalonym galopie, przejechały w “1* P°d dębem 
murarza Kaspra Draniewicza, którego mocno pokale
czonego odnizsiono do domu. Konie z połową poła
manego wozu zatrzymano aż przy rogatce Zamarsty- 
nowskiej. Winnego woźnicę Józefa Kwiczaka osadzo
no w aresztach policyjnych.

O g ro m u e  zbiegowisko wywołał wczoraj w 
ul. Krakowskiej woźnica pana Barszczewskiego Iwan 
Błażej. Wskutek bowiom nieostrożnej jazdy wjechał 
on na chodnik i omal, źe nie pokaleczył przechodzące 
osoby. Ujrzą wszy zaś zbliżającego się żołnierza poli
cyjnego, zaciął konie i chciał umknąć, został jednakże 
przytrzymany i aresztowany.

Zmarli. Antoni Miśniakiewicz, emer. urzędnik 
Tow. kredyt, ziemskiego, członek-inwalida stow. wzaj. 
pomocy drukarzy lwowskich, b. prezes Tow. św. W in
centego a Paulo, przeżywszy lat 73, zmarł we Lwo
wie d. 3 bm.

Józefa Wanda Medyńska, uczennica 5 klasy wy
działowej żeńskiej im. Elżbiety we Lwowie, zmarła 
w 13 r. żyoia.

St a n  p o w ie trz a . Cała doba była pogodna.
Barometr cpada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo

rza był dziś o 12 godzinie w południe 765 mm.
Prognoza na dobę d. 5. listopada (od północy 

do północy). W iatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu, co do siły słaby (2); średnia temperatura 
pozostanie około + 0 * 0 . stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza zwiększy się do 
®0’ł/o ' °padu nie będzie.

Jutro, dnia 5. listopada: św. Leonarda. — 
św. Markyana.

Z  d L a a - l e i -

C z ło w ie k  d o b r e j  w o l i .
Kiedy go widzę idącego wczesnym rankiem do

Ossolineum (którego celnym jest urzędnikiem), kiedy 
go widzę tedy idącego równym, miarowym krokiem, 
myślę zawsze, iż przeznaczonem mu było zostać żoł
nierzem.

Pysznieby nawet w oficyjerskim mundurze wy
glądał! Jakżeby wdzięcznie od zdrowej jego twarzy, 
płowym okolonej włosem, odbijał amarant z grana
tem... Ułan jak marzenie!

I  nic w tem dziwnego. Dziadowie jego przele
wali obficie krew pod Lanckoroną... Matka, która od
leciała go w dzieciństwie, na życie całe syna cień 
sieroctwa i żalu rzucając, też z rycerskiego wywo
dziła się rodu.

Karny jest, punktualny, przezorny... jak żoł
nierz, choć został poetą, publicystą, co u nas z przy
miotami marsewemi bynajmniej nie chodzi w parze...

Ujrzał światło dzienne w Królestwie polskiem, 
uczyć się musiał pod Moskalem, lecz kiedy mn kaj
dany nadto zaciężyły, zerwał się i stanął nagle 
w krainie wiecznego słońca i ciepła, we Włoszech, 
gdzie męskie już zaczął nucić piosenki...

Ztąd poszedł w Poznańskie. Budiwano właśnie 
teatr narodowy, a on stał się jednym z najpierwszych 
jego murarzy, przywożąc z kwesty po wielkopolskiej 
ziemi z górą 20.000 talarów... Dlatego wypędzili go 
prusacy.

Zobaczył się więc między nami. Próbował ró
żnych zajęć, imał się tych lub owych zawodów orał 
pióra swego pługiem dziennikarskie zagony, księga
rzy! naw et! P o l i s h  M u s e u m  otworzyło mu swo
je wrota, a raz przez nie przestąpiwszy oddał się. już 
Ossolineum wszystek.

We Lwowie znalazł... bijące dlań gorąco serce 
i szerokie do pracy pole. Jakoż pracował z jednakim 
zawsze animuszem, z niestygnącym zapałem, z tą sa
mą nieodstępną fantazją... człowiek dobrej woli. D a
wał pierwszy hasło do poczczenia tych co na sławę 
narodu zarabiali, grzebał polskie bardy i męczenniki 
polskie.

Nie stracił nigdy ani jednego dnia! Dziś zawią
zuje Koło literacko-artystyczne, jutro bierze się do 
utworzenia Towarzystwa imienia Mickiewicza, który 
mu jest bogiem. A wieleż mu winna ukochana „Ma
cierz*.

Nie waży się na przedsięwzięcia wątpliwego 
powodzenia i bytn — jeśli zaś do czego rękę przyło
ży, bądź pewny, iż wykona, czy to będzie wskrzesze
nie Towarzystwa sztuk pięknych, wydawnictwo jakie, 
lub inna obywatelska impreza.

Ma moc na wszystko: i na to, aby biblioteczkę 
całą dla dziatwy napisać i na to, aby od czaBn do 
czasu dać Brokhausom, Żupańskim i Gubrynowiczom  
tom poezji swoich do nakładu...

W  tych dniach właśnie wybiegły z pod pras 
drukarskich jego „Nowe poezje*.

Cóż, czy nie potrzeba być człowiekiem dobrej 
woli aby „w czasach f,n de sif Ct’u H p0 mitręgach 
całodziennych nocami wiersze nizać i bezkrwistym 
schyłkowcom na pastwę je ciskać?

Mówiono już e tych „Poezjach* wiele i * za
chwytem. Chwalono umiejętne arcy przekłady, uno_ 
szono się nad cyklem „W cześć zmarłym* i aad 
„Modlitwą do Najświętszej Panny* pełną prostoty j 
natchnienia i nad „Szablą niewoln czą“, która jest 
pieśniarza najwyższą nutą. Delektowano się strofami 
dla dziatwy przeznaczonemi j smakowano satyryki 
cięte...

Po cóż to jeszcze powtarzać ? X)la mnie będzie 
on zawsze prawym poetą o młodzieńczym, pogodnym 
duchu, wierzącym szczerze, miłującym kraj nad wszy
stko... człowiekiem dobrej woli. A oto jego credo: 

„...Błogosławiony po stokroć niech będzie 
Ktokolwiek idzie w imię dobrej sprawy,
Kto światło rzuca na ziemi krawędzie,
Kto ster umacnia u rozbitej nawy,
Kto w burzy czasów, wśród walk krwawych znoju 
Podejmie sztandar pracy i pokoju!...*

Za parę mgnień zbliży się już jego rok jubi
leuszowy, skończą się trzy dziesiątki lat szlachetnego

jego dla literatury swojskiej trudu... jakżem szczęśli
wy, iż datę tę przypomnieć mogę jego przyjaciołom 
licznym, zwolennikom i tym maluczkim, którym był 
drugim ojcem !...

A jego nazwisko, nazwisko człowieka dobrej
woli?

Proskryhowane za kordonem możliwem jest do 
wymówienia w tej tylko dzielnicy: Władysław Bełza.

tc.

Teatr, literatura i muzyka.
— R c p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we środę

po raz pierwszy „Dobry numer* komedja w 3 aktach 
A. Abrahamowicza i Jana  Kaz. Zielińskiego. — We 
czwartek po raz pierwszy „Złośliwy Jeniusz*, balet 
w 5 odsłonach Luca Sebastjaniego i Umberta Cbas- 
sonfego.

— P r o s z e n i  j e s t e ś m y  o zaznaczenie, iż kry
ptonim naszego sprawozdawcy Q, znalazł się wczoraj 
niewłaściwie pod wzmianką o komedji Abrabamowi- 
cza „Dobry numer*; odnosił się on tylko do recenzji 
z poniedziałkowego przedstawienia wyżej zamijszczonej.

Dział ekonomiczny.
Rewizja regulaminu kolejowego. W czo

raj odbyło się w m inisterstw ie handlu  ostatnie 
posiedz-n ie  konferencji w spraw ie rew izji re g u 
lam inu  kolejowego. W konferencji brali udział 
reprezentanci Niemiec, A ustrji tudzież W ęgier.

— Podolski Dom bankowy i kom i-owy  
o trzym ał od m in isterstw a handlu  pozwolenie na 
zbudow anie śp ich lerza dla wolnego od podatku 
przechow ania gorzałki przy stacji kolejowej w 
Tarnopolu na gruncie n a ję ty m , należącym  do 
kolei im. K arola Ludwika.

— Wiedeń d. 4 listopada (Telegr. Oaz. Nar.) 
Pszenica na wiosnę 11.39, żyto na wiosnę 10.87.

Dep. ks. L iech tenste in  i towarzysze uczy- 1881 rozdano surowicy w Galicji 78, na  Buko

Rada państwa.
(T elegram y Gag. Nar.).

Wiedeń d. 4. listopada. W dalszym  ciągu 
wczorajszej rozprawy n ad  budżetem  min. ośw iaty 
p. K altenegger podnosi dotkliwy brak pomo
cników do pracy po wsiach, a to wskutek ośmio
letniego obowiązku szkolnego. Mówca wspom ina 
o zaczepkach prasy , których s ta ł się przedm io
tem  wskutek uwag, w ypowiedzianych w roku ze
szłym o objawach niem oralności w W iedniu. 
K altenegger dom*ga się dla kościoła katolickie
go ochrony, k tórą mu zastrzegły  ustawy zasad 
nicze, żąda dalej harm onii w szkole między na
uczycielami a duchow ieństw em  i kończy wezwa
niem  do solidarności między wszystk mi katolicko- 
konserw atyw nym i posłam i. (Żywe oklaski z ław  
konserw atystów ).

M inister oświaty G autsch oświadcza, że nie 
zgadza się wcale na wszystkie sądy prasy, które 
przytoczył K altenegger. Pod/.iela zapatryw ania 
jego na  ważność zadania szkoły w kierunku pie
lę g n o w a n ia  w niej m oralności. Na pogardliwy 
sąd o sztuce, wyrażony przez poprzedniego mó
wcę, zaznacza m inister, że zadaniem  wychowania 
je s t doprowadzić młodzież stopniowo do tego, 
aby w sztuce widziała więcej, niż w niej widzi 
m oralność zdawkowa. (Oklaski z lewicy). M ini
ster w dalszym  ciągu swej mowy zauważa, iż 
rząd zna trudności w obsadzaniu posad inspek
torów szkolnych w G alic ji; przypom ina, iż w 
czterech ostatDich la tach  zam ianow ano sześciu 
nowych krajowych inspektorów  szkolnych dla 
Galicji i oświadcza, iż wszystkie porusz >ne kwe- 
stje s tarann ie  zbada. M inister w skazuje na w iel
kie znaczenie literatu ry  szkolnej, która pociągnę
ła  za sobą potrzebę kreow ania osobnego urzędu. 
D yrekcja cen tra lna  dla nakładu książek szkol
nych podczas trzechletniego swego istn ien ia  wy
gotowała 70 artykułów  dla szkół ludowych, 5 
dla szkół przem ysłow ych, po 4 dla szkół śre- 
doieh i serninarjów  nauczycielskich. Wobec w y
wodów M asaryka, który żąda rozszerzenia nauk 
przyrodniczych w gim nazjach, zauw aża m inister, 
iż gim nazjum  stanow i sam odzielną, w sobie za 
okrągloną całość, nie jest zaś tylko przygotow a
niem do studjów  uniw ersyteckich. M inister za 
strzega się przeciw  porów naniu austrjackich 
szkół średnich  z niem ieckiem i szkołami kadeckie- 
mi, jako przeciw expcrim n tum  crucis, przyczera 
przeoczono różnicę m iędzy nauką a wychowa
niem. Zakład wychowawczy zatrzym uje u sie
bie uczniów pr ez 10 m iesięcy, czuwa nad ich 
sposobem życia, podczas gdy szkoła rozporządza 
tylko niewielu godzinam i w tygodniu.

W obec zbyt pesym istyczuego przedstaw ienia 
patologicznych skutków szkoły, oświadcza m in i
ster. iż gm iny, kraje i państw a większą troskli-

nili wniosek w spraw ie zm iany ordynacji wybor
czej dla powiększonego W iedoia a to w ten sp o 
sób. aby każdy z tych 5 okręgów, które należały 
do przedm ieść, w ybierał jednego deputow anego 
do Izby dep. Rady państw a.

N astępne posiedzenie we czwartek.
Wiedeń d. 4. listopada. W kom isji budże

towej Izby deputow anych zawiadom ił p. M inister 
obrony krajow -j. iż w P rzedlitaw ii sk ładało  w r. 
1890 egzamin oficerski 2988 jednorocznych ocho
tników, a w 1891 r. 257.fi W roku 1890 /łożyło 
ten egzam in 80*7 prc. aspirantów , a 1891 roku 
79-4 proce t.

W ie d e ń  d. 4. listopada. W  kom isji poda
tkowej referow ał dr. Biliński w s p a w ie  zaprowa
dź nia podatku g ie łd o -eg o  i wniosek swój zm ie
nił o tyle, że opodatkowani* dewiz i waluty je s t 
wykluczone; dalej, że najniższy podatek nazna
czono na 5 et. od każego in teresu  na 100 zł. i 
że opodatkow anie rozciągnięto także na interesa, 
zaw ierane w efektach z giełdam i zagrauicznem i, 
o ile zaw ierane są w m yśl księgi ustaw  han d lo 
wych.

R eferent zapow iedział przedłożenie projektu 
ustawy w przedmiocie opodatkow ania transakcyj 
handlow ych.

Komisja uchw aliła jednom yślnie wejść w roz
prawę szczegółową nad projektem  opodatkow ania 
giełdy.

(Korespondencja „Gaz. Nar.*)
Wiedeń d. 4. listopada. W kom isji należy- 

tościowej referow ał B iliński swój pro jek t podatku 
giełdowego. Lewicki dom agał się progresywnej 
skali. U chwalono przystąpić do specjalnej debaty.

Wiedeń d. 2. listopada. W komisji budże
towej toczyły się w U ch  dniach rozpraw y doty
czące wysoce i naszego kraju. O dnosiły się one 
w szczególności do k o n g r u y ,  d o s t a w  d l a  
a r m i i  i s p r a w y  s o l i .

Po uchw aleniu 85.000 zł. na zakupno gm a
chu dla sem inarjum  nauczycielskiego w S t a n i 
s ł a w o w i e  i 3.000 zł. na adaptację tego gm a
chu i po przyjęciu rezolucji w spraw ie uposaże
nia b iskupstw a w Stanisław ow ie, w spraw ie wy
budow ania nowej rezydencji dla g r.-ka t. b iskupa 
w Przem yślu , oraz w spraw ie uregulow ania płac 
d la kanoników przy biskupstw ach grecko-kato- 
lickich i wypłaty i  góry duchow ieństw u uzupeł
n ien ia  kongruy, w niósł p. Puchs 2. rezolucje : 1) 
W zywa się rząd, aby wziął pod uwagę przedło
żenie projektu do ustaw y, któraby, zm ieniając 
u s ta -ę  z d. 13. kw ietnia 1890 r., p rzyznała  kon- 
gruę w kwocie 500 zł. system izow anym  kapela
nom, sprawującym  pieczę dusz pr/.y kościołach, 
położonych po za siedzibą plebanii i ta m /e  m a
jących miejsce zamieszkania. 2) W zywa się rząd, 
aby w spraw ie reformy ustawy z dnia 7. m aja 
1874, norm ującej opłatę przyczynków do fundu
szu religijnego, zasięgnął wprzód opinii episko
patu, a nasr.i-pnie przedłożył projekt do ustaw v, 
wedle której pr yczynki do funduszu relig ijnego 
m ają być wym ierzane w stosunku do dochodów 
prebendy. Rezolucje te przyjęto.

N astępnie poseł K o z ł o w s k i  in terpelow ał 
m inistra obrony krajowej o wykonanie rezolm-ji 
izbowej co do uw zględniania rolnictw a i m ałego 
przem ysłu przy dostawach wojskowych i w yraził 
życzenie, aby m anewry nie odbywały się podczas 
żniw , jako też aby odpowiednio w ynagradzano 
za szkody, wyrządzone przez m anew ry. Ząrlał 
także należytego trak tow ania  żołnierzy podczas 
m anewrów, oraz ods-kodow ania tych żołnierzy, 
którzy wskutek manewrów stali się niezdolnym i 
do zarobkowania, tudzież odszkodowania rodzin 
po żołnierzach, zm arłych podczas manewrów.

M inister obrony kraj. W e l s e r s h e i r o b  
w odpowiedzi zaznaczył, iż zarząd wojskowy zaj
muje przychylne stanowisko w spraw ie bezpo
średniego uw zględniania producentów i małych 
przemysłowców przy dostawach, a uregulowanie 
tej kwestji postępuje. Specjalne skargi gotów m i
n is te r zbadać i możliwie je zaspokoić. P rzy  uk ła
daniu całego system u ćwiczeń wojskowych by
wają możliwie uw zględniane in teresa  rolnicze. 
Urlopow anie żołnierzy na większą skalę podczas 
perjodu ćwiczeń jest nieinożliwem .

Poseł K o z ł o w s k i  podniósł nadto potrze
bę święcenia niedzieli podczas ćwiczeń wojsko
wych, a p P i n i ń s k  i zaznaczył, że wśród uboż
szej ludności wiejskiej dają się słyszeć ciągłe 
skargi, iż po ukończeniu służby wojskowej by
w ają żołnierze wypuszczani bez wszelkiej najko
nieczniejszej odzieży. Zarząd wojskowy powinien 
tem u zapobiedz.

Minister Welserheirob zauważa, iż co do 
święcenia niedzeli istnieje r  gulaminowy przepis 
że żołnierzom musi być daną możliwość co do 
wypełniania ich religijnych obowiązków. Oo do 
sprawy podniesionej przez br. Pinińskiego, zau
ważał minister, iż żołnierze wstępują do wojska 
bardzo skąpo zaopatrzeni w odzież.

N a-tępnie poseł K o z ł o w s k i  interpelow ał 
m in istra  skarbu, jak ie  kroki poczyniono, aby wy- 
wołać o p in ę  rządu węgierski go w kwe j i  o b n i
żenia cen soli. Mówca zapytuje, czy rząd uczynił 
zadość rezolucji co do poboru wody -olnej i od-

wością o taczają hygienę szkolną. Co do kw estji 
kobiet podniósł m in ister, iż m inisterstw o oświaty 
uważa za swoie zadanie wychowywać kobiety 
w tym kierunku, aby um iały wychowywać w ła
sne dzieci. M inister uznaje uzdolnienie kobiet , ,  . - . .
do praktyki lekarskiej w chorobach kobiecych, ! Pa<L ° w s°h- Mówca in terpeluje wreszcie m in istra  
zauważa jednak, że rozstrzygnięcie tych kwestyj sk a rb ó  w spraw ie wykonania rezolucyj co do za-
nie leży w yłącznie w zakresie m inisterstw a 
oświaty. W koń<-u w ita m inister z zadowole
niem wezwanie jednego  z mówców, aby na ide- 
aluem polu szkolnictw a broń zawieszono, oba
wia się jedrink, iż szczek broni we w łasnym  
obozie tego mówcy nie dopuści do pożądanego 
spokoju.

S ess w ystąpił przeeiw dopuszczeniu kobiet 
do szkół wyższych i polecił aust.rjackim un iw er
sy te tom , profesorom i studentom  naśladowanie 
przykładów angielskich un iw ersy te tów ; profeso
rowie i studenci powinni stykać się z ludem  i 
robotnikiem  i tychże pouczać.

P i n i ń s k i  wyraził życzenie, ażeby w szyst
kie czynniki powołane, w spółdziałały celem wy
tw orzenia dobrej szkoły ludowej. Mówca uznał 
najnow sze rozporządzenie G autseha, zwłaszcza, 
że dziś jest powszechne życzenie, ażeby nauka 
wiecej życiu odpow iadała, jak  nieuchw ytnym  te- 
orjom.

Po tem przem ów ieniu przyjęto zarząd cen
tra ln y  m inisterstw a oświaty, poczem rozpraw y 
przerw ano.

M inister spraw iedliw ości zakom unikował, że 
cesarz niew innie zasądzonem u Pabstow i, polecił 
wypłacić z kasy państwowej 3.000 zł. (Huczne 
oklaski).

Dep. F uss i tcw arzysze wnieśli do p. m i
n is tra  skarbu  in terpelację w spraw ie przedłoże
n ia  ustawy względem  przyznania  dodatków dro- 
żyźnianych urzędnikom  państwowym trzech naj
niższych klas rangi, które to dodatki m ają być 
im wypłać®116 aż do czasu zupełnego uregulow a
nia płac.

Dep. K athrein  i tow arzysze uczynili wnio-

p ro»adzenia  trafik soluych na galicyjskich kole
jach pań Iwowyeh, co do gw arancji zaw artości 
potasu w kainicie kałuskim i co do orgafizai-ji 
handlu solą. Z zadowoleniem przyjm uje do wia 
domości otw arcie nowego szybu solnego w Ł ą
ckiem i życzy sobie wyj śnie ia, dlaczego w sprze
daży soli tam że nastał zastój.

M inister skarbu dr S t e i n b a c h  zauważa, 
iż w edług istn iejących  ustaw kw estja cen soli 
może być uregui >waną ty ko w poroz mieniu 
z rządem węgierskim . Mówca konferował ustn ie 
w tej sprawie z węgierskim  m inistrem  skarbu ; 
stndja prz dw stępne odnoszące się d ‘> 'ego przed
m iot'' zajm ą dłuższy cza-'. O m aw ianą organizację 
hand lu  solą powitałby m in ist r z radością. W tym 
kierunku nie może samo państw o brać in ic jaty
wy ; potrzeba, aby in t-rese"c i "tworzyli spółk , 
lub autonom iczne korporacje weszły w porozu
mienie z rządem .

R eprezen tan t rządu radca m inisterjalny 
O tt zaznaczył, iż salina Lacko już przed dzie
siątkam i la t była przeznaczoną na zwinięcie, 
gdyż nie d 's ta rc z a ła  w w ydatnej ilości n a tu ra l
nej surowicy. Dopiero przez zaprow adzenie sztu
cznych ługow ni udało się zahezpieczyć je j byt 
na dalsze lata. M łyn dla m ielenia kain itu  w K a
łuszu je s t gotów. Dawniej już był w ysłsny  do 
S tassfurthu urzędnik, aby się zapoznał z pro
dukcją kainitu  dla celów  rolniczych. Naczelnik 
rolniczo-chem icznej stacji dośw iadczalnej w W ie
dniu zw iedzał Kałusz, aby na  miejscu zbadać 
warunki urządzenia laborato rium  chem icznego i 
aby tam tejszym  urzędnikom  udzielić potrzebnych 
wskazówek co do preparow ania zmielonego kaini
tu dla celów rolniczych. Co do bezpłatnego

winie 90 gm inom , w r. 1890 już  219 gm inom , 
w zględnie 104 gm inom , a mianowicie w trzech 
ostatn ich  latach od 1888—1890, razem  w ilości 
360.463 hektolitrów .

Tytu ł „sól“ przyjęto  wraz z rezolucją posła 
Gniewosza, zmodyfikowaną przez deput. P in iń 
skiego w następujący sposób; „W zywa się rzad, 
abv sprzedaż soli uregulow ał w ten spo-ób, iżby 
ludności w i-jskiej umożliwionem było nabywanie 
tego niezbędnego artykułu w m iejscach sp zeda- 
ży, możliwie blisko położonych".

Ostatnie wiadomości.
Narodni L isty  występują z ansy  partyjnej 

przeeiw propozycji staroczeskiego H/asu N arida , 
dom agają ego się, aby Czesi u N emców nic nie 
kupowali.

Ju tro  ma nastąp ić  ukonstytuowanie się n a j
skrajn iejszej lewicy francuskiej.

R z y m  d. 4. listopada. Parlamentarna
konferencja pokojowa otwarta z o r a ła  wczoraj 
po południu w wielkiej sali Kapitolu w spo
sób uroczysty. Obecni byli reprezentanci:  
i ustro-Węgier, Belgii,  Danii, Niemiec, An
glii, Francji, Grecji, Włoch, Norwegii, Ho- 
laudji, Portugalii, Rumunii, Szwecji, Szwaj- 
rarji, Serbii i Hiszpanii, nadto minister spra
wiedliwości, kilku dypl-mafów, oraz około 2 0 0  
włoskich i zagrauiczuych członków rozmai
tych parlamentów. Biaucheri, burmistrz Rzy
mu. zastępcy Niemiec i Austro-Wegier, tu
dzież wielu innych państw wygłosili prze
mowy, które z wielkiem zadowoleniem przy
jęto.

R ó  j  m  d. 4. listopada. Trihuna po
twierdza d -niesienie Economisty, że budżet 
na r 1 S 9 . /9 J  przyniesie nadwyżkę 20 mil. 
franków, i dodaje, iż jest to tem bardziej 
goduem uwagi, ponieważ znikną ekstraordy- 
narja z budżetu.

Z Sofii donoszą: Na osUtaiem pMiedMniu L  . ‘  . f  4 listopad. B o k o w n ia
sobrania przyjęto przez aklamację projekt adresu, ■ Danku hiszpań>kiegu z pewuą firmą paryską 
wystosowanego w ohowiedzi na mowę tronową, względem przedłużenia dawnej pożyczki 50  
Po weryfikacji mandatów wniósł prezydent, aby mil. frauków i o nową pożyczkę 100 mil. 
sobranie wyraziło żsl z powodu śmierci ministra fr. w złocie, skończyły się pomyślnie ; kon- 
Belczewa, któ y padł za wolność Bułgarji. Wnio- trakt ma by(< dzisl ■ podplsau„ 
s-k ten przyięfo sobranie j-dnomysluie przez po- | r J
wstanie z miejsc. A l g i e r  d. 4. listopada. Stan zdrowia

—  — kard. L y ig e r ie  (który cierpiąc na serce
fnr A M ^ leirdoniesleilia z 0et? ii;  i lDL gU,berna' ciężko zapadł oraz na influenzę) znacznie to r Abdul K enm  basza przybył do Skadaru, a U r
obawiając się zem sty Czarnogórców z powodu ^
napadu Arnautów pod Bielopolem , ustawił na gra- W -ed eń  dnia 4. listopada godz. 1 m in. 45
nicy kordon wojskowy. ’ P° połudn. Akcje kredytow e 276'25 Akcje s l-

    pejskie Towarz. górniczego 64 70. Akcje wę-
L ondyńskie „Biuro R * u tera“ donosi z Val- g ó rsk ie  Banku kredytowego 323-— . Akcje Banku 

paraiso: W zburzenie wywołane napadem  na m ajt- aoglo-austrja-k iago  149 50. Akcje U a io n b an tu  
ków statku „B altim ore*, uspokoiło sie. P rezyden- 2 2 0 — . Akcje kolei K *ola Ludw ika 204 25. 
tu rę  republiki ofi row ano Jerzem u M ontt, a otw ar- Akcie kolei PóinoCiit-.i 280 50 Akcje kolei P o łu - 
cie kongresu naznaczono na  16. bm. W iększą ^niowej^ (Lom bardy) 89 75. Akcje kolei Al- 
część więźniów politycznych wypuszczono na wol- fol (losy tureckie) — . Akcje kolei P ań-

niem ieckich i ofiaruje ze strony 
satysfakcję.

Cbili wszelka 350 75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu
152 50. Galie, obiig. iudem a. 104-75. A k .je  kolei 

'■ połnucno-zachod. (lit. B. E lb e th a i)  210.— . Losy
regulacji C sy — ' — . Akcie B anku dla krajów 
koronnych 191'— Akcje B ankrereinn  105"— . 

■ Rosyjski rubel papierowy 118*—. 
i 4 V i.%  frnt?- wspólna 9142 . 5 %  ren ta

„  , austr. papierowa 10175. 4%  r-n ta  austr. złota
i e d e n  d. 4. l is to p a d a . Z powodu — R. -nt a 4<yn złota 10-3 55, 5°/0 ren ta

sesji d e leg acy jn e j b ę d ą  się  od 15. b. m. aż węg. papierowa 100 85. NapoUondory 9-35.
do zam k n ięc ia  d e le g a c ji odbyw ać ty lk o  dw a M arki nieni 57*75

f

na tydzień pleuarue posiedzenia Izby-posłów.
W iedeń d. 4. listopada. Rząd posta

nowił budowę dwóch nowych kolejowych ł in ij : j 
jednej z Halicza na Potutory do BTZ"źan, a j 
ztąd na Krzywe i Kozowę do Tarnopola; 
drugiej z Chodorowa do Brzeżan W teu s p o - :
sób będą Brzeżany centralnym punktem obu loiej Jot) *
l in i j ,  i B» in> hipotemnegc p» 900 200 ri w. a

— , .  .  r ,  i , j Banku kredy jrufie gal. po rf. w. *. .W ied eń  d. 4 . listopada. Jako prezy

Wiadomości giełdowe.
Lwi w dnia 4. listopada. (Z Izb; handlowej). 

I. Aknio za ntukę.

Kolej ealio. Karola Ludw 200 rf. m k.
płaea 

208 — 
234-— 
305

IL Listy nastawne i a  100 sfi

A* '" W  w  Ki-' l* ttj r? t
Ul. List; dłrłne na 10’> sfi

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. ;d. 6fi,) 57
„ „ „ (d. 5»f.) 2V,°/Uj ■ "

Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 
G&ueji i Bukowiny w likwidacji 6°/„ wa. 
los w 15 lat .

IV Obligi ta 100 tl.

97
95 10 
9950 
94-50

denta austrjackiej delegacji wymieniają księ
cia S c h o e n b u rg a , a lbo  ks. Alfreda Windisch- j  ^  W i ^ n e g .  griie. ^
graetza. Prez\dent obrany bedzie tego roku, : „ 4'/o% iosw 5oV . 98 60

, i ,  i Banku kraiswego los w 51 tatach . . 98 40
ja k  w ia d o m o , z ło n a  Izby panów. Towan. kred. gai. *iemsk. 5*/0 .....................

P r a g a  d. 4. lis to p a d a . Pilseńshie L isty  ■■ . . .  **/* i0g w«v i
dow iadu ją  s ię , że w yjąw szy g ru p ę  K " i 'z a ły ,  ” 1 1  \  **/.% i*s. w s I l
w szyscy posłow ie s ta ro rz e sc y  są  za  n a ty c h - 
m astow em  złożen iem  m andatów  do se jm u  k ra - ! 
jo w ego.

P o z n a ń  d. 4. lis to p a d a . W ed łn g  Po- 
sener Tagtbtałt n o m in ac ja  k s . S tab lew sk ieg o  : 
na a rc y b isk u p a  zapew ne dopiero  w g ru d n iu  
będz ie  og łuszoną.

ISerlin d.

51 —

ładni*
206 — 
237.— 
3u8 — 
216-—

i d  30 
'< 8 70 
W30 
99X0

97 70 
95 80 

100 20
95 20

5 9 -
53 —

50-- —

Iudeipnizacyiue galio. 5°/o m- k. .
4. listopada. Jak się oka- Galie, fundanu propinaeyjnego 4%

• i Buków, fundunsu propmacyjnsgo 5 /
Kom banku krajowego 5°fi w a. I. emz "je, podczas przejazdn pociągu carskiego Bukow- fnnduwu Propin̂ D*g0 5>

J r r   -Tl .  l i 110111 nM1RU "  .-y "
przez terytorjum I rus poczyniono uadzwy- Poiycska krąjowa » roku 1873 60/0 w. « 
czajne zarządzenia wojskowe. Koło m"stu na 7 51 s^sku i883 4 '» /o ■
Wiśle w Tczewie i na dworcu tamtejszym 1 " y
stanęło wojsko z nabitemi karabinami, ładzie j Lqij miagta M oW |
Da Wiśle musiały się zatrzymać, jakoż strze-i iiosy miatta Stanisławowa. . . . .
Inno do pew nego flisaka  z B ydgoszczy, gdy v i. Monety,
mi mo w ezw an ia , n a ty c h m ia s t g a la ru  n ie za- ; Uwbat cesarski.....................................
trzymał. Taksamo w Elblągu wystąpiły w. j- ; pK S J u rosyjski .' .' .' .'
sko, policja i żaudarmerja; dworzec kolejowy Kubel rosyjski srebrny....................
zamknięto na pół godziny przed pr/.ybyc.em [
pociągu  ca rsk ieg o  i o tw a rto  go potem  dop ie- ■ ■ iiM M -ir iir - rT r
r "t g d j  pociąg  ca rsk i na  trz y  k ilo m e try  od- j 
je c h a ł .  ( W y j e c h a l i  d o  ■ ,-,i*

M o n a c h i o m  d. 4. lis to p ad a . Jak dnia 4 i1stopada
A lk .  Z tg  zapew nia , w iadm n ść co do nowe j HcłA M  k  Cjelecki z' Had ńkowiec_ s t . 
go k re d y tu  w su m ie  120 mil. m a-ek  na  uzu- br Dziediiszyeki z Gwoźdź,-a. J .  Jabłonowski z Za
pe łn ien ie  m a te r ja łn  a r iy le r j i  n iem ieck ie j i na : gwoźdźca. W  Niezahitowski z Lanek. J .  Horodyski

. . l i -4 50 105-20
. . 91 80 92 50
. . 101 — 101-7 i

1< i — 101-70
104-50 — _

. . 97 80 9850
9150 92-20

. . 21-50 23 50
27.— 3 0 . -

. . 5-55 5-65
. . 9 29 5 39
. . 9 50 .

. . 1-22 1 32
. Mb 1-20
! 57 69 58-10

zaprowadzenie jednotliweg" działa jeBfi m>lną. 
Chodzi tylk" o 50  mil. marek na sprawienie 
żelaznych lawet i t. p. dla artylerji, któreby 
w razie przyjęcia nowego systemu dziił,  ł a 
two do nich przystosować można.

P ar j ż  d. 4. list-pada. Z poza kulis 
parlamentarnych odsłania się ciekawa histor 
ja  Bulauży-ta Lejenno chciał na sob dniem  
posied/enin I/.by posłów wnieść u uchwalenie 
50 00 0  frauków na przyj-cie marynarzy ro- 
syiskich w Paryżu. W td łng  regulaminu mu
siał się odnieść do rządu o zezwoleme na 
ten wniosek Miuister prezydent Freycir.et. 
jed akow oż ostro się , fn k n ą ł-. „Daj pan raz 
sp kój ze swemi manifestacjami; o pańskich 
5 0 .0 0 0  frankach nie chcę nic słyszeć*. Le- 
l"une przeto schował swój wniosek do kie 
szeni. aż*by, jak mówił, n'e narazić swoich 
przyjaciół rosyjskich na upokorzenie, iżby 
wi-i sek ten odrzuconym z stał. I dlatego to 
Iniransigeant (obacz Przegląd p<-lit.) ude*za 
na rząd, przezywa go gabinetem niemieckim 
i namię nie pomawia go o zdradę na soju^zm 
kach rosyjskich

B rrn d. 3. listopada. W sobotę od 
będzie się konferencja między rządem a de
legatami kantonów Bern, Fryburg, Waadt i 
Wallis w sprawie tunelu pod górą Simplon 

P etersb urg  d. 4. listopada. Minister

z Koeinbinie*. S t Jabłonowski z Popowic. A. Przed- 
rzymirski z Maekowiec. K. Kameniczek z Berna. K. 
Podlewski z Rzeszowa.

( ~ ~ r — udzi el ani a surowicy solnej rolnikom w Galicii a . 4. l •
sek o zm ianę ustawy, dotyczącej paszportów  by- (pow. Kołomyja) i na Bukowinie, to rząd postę- kom uu ikacy j z a rz ą d z ił bndowę s tra te g ic z n e j 

. dlęcych. puje z możliwem uwzględnieni stosunków . W  r. i oduogi kolejow ej O strow o-M odlin

S e ł d e i l  - M e i G H l i l K S ,  g,.hwarz u. farbig (aach 
alle Liehtfarben) 95 k r . bis fl. 9-2'> per Meter (in '8  
Qual.) — rersendont robenweise porto- und zollfrei dae 
Fnibrik-Depot G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant), ZU rich . 
Mlister Uingehen.1. Bricfe kosten 10 kr. Porto. 7

D r. J a n  R osner
b asystent kliniki położn. ginekol. w Krakowie 

lekarz chorób kobiecych i akuszer
m ieszk a  obecnie irz y  u licy  CUwej Nr. 2
560 (dom prof. Czyżewieza)

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr Bronisław Skałiowski
były asys ten t i o p e ra to r  

kliniki prof. Dr. CHROBAKA w Wiedniu

ordynuj- od 3 do 5. d la ubogich od 8 do 9
44 L w ów , P  e k a r s k a  I. 4.

Dr. Adam Kosiński
553 otworzył kancelarję adwokacką
we Lw ow ie przy ulicy T rzeciego  Maja 1. 17.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 6. listopada 1891. Nr. 266 .

Pisarz tm sĘ
kawaler, biegły w języku polskim 
i niem ieckim  , obznajomiony g ru n 
townie z gospodarką, znajdzie n a 
tychm iast um eszczenie w dobrai-b 
JO. h r. Jerzego Stadiona w B"hn- 
odczynach. Podania należycie udu 
um entowane wnieść n 'le ż v  naj ^a 
Jj do dnia 15. listopada 1891 d< 
'ly rek-ji dóbr w B imr^do/. n cfi

Rolnik
z dwudziesto-letnią praktyl ‘ w większych 
majatkach w sile w ieku, krakowianin , żo
naty, posiadający studja krajowej szkoły 
gospodarskiej Czernichowskiej — chlubni* 
świadectwa, obznajomiony ẑ weterynarją, 
chmielarstwem i rachunkowością, i dobry 
myśliwy,

B y d ł o
r o d o w e

rasy Bern-Simmenthal
6 buhajków i 6 cielic od 5 mies'0- 
ey do roku po 40 i 45 et. klg ży
wej w agi, sprzedaje Z arzad dóbr 
P a ła c h ic z e , poczta T łum acz, 
stacja w miejscu. 2.951
„Mercur“ kraj. Instytut ogłoszeń.

K Najlepsze źródło do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r 891 

_  .  1 1 klg. złr. 8- -

awioru -
I za gotówkę
|L- FREUND, Wien, 1., Herrengasse 10/G.

poszukuje posady samoistnego 
ekonoma Iud rachmistrza, od stycznia f892.'
Zgłoszenia : 
S o k a l.

„ R o l n i  k “ poste restante 
2938

N a jle p sz e  Czernldło  
n a  św lec ie .

kolorowe i białe
w wielkim wyborze

p o  n i s ł s i c ł n .  c e n a o ł i
poleca 2924

A N T O N I  O U O I E N S
L w ów , plac Marjacki 8.

W IEDEŃ

ziane ofi roXn 1835

G Z E K N 1 D Ł O
to nie zaw iera w sobie w ifryoleju , 
daje łatwo bardzo czarny lśniący  

p o ły sk , czyni 2510
s k ó r ę  t r w a ł ą .

9 ^ *  Do nabycia wszędzie. ' ' • f i

Gdy mi potrzeba inserowaćl
w dziennikach krajowych lub za
granicznych to zawsze usku
teczniam to najtaniej przez

©STAT3STS ■WTrarAŁASai

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I N A U D

3 7 , B o u le v a rd d e  S tra a b o u rg , 37

P A R I S
Mydło Ixo ra  nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

m y rm ir i CYGAKJETOWE, które prze I 11 I K I wyższają pod względem klejenia 
1 U 1 U l  wszelkie’ inne wyro’ _ -  ->---

A. GAWŁOWSKI pis Marj
by — poleca 

jaeki 1. 8.

p i f
J<-->

Przeciwko influency
należy pi<S 2965

rtę  Koostantep 1  Emy.
Dostanie we wszystkich składach wód mineralnych lub zama

wiać wprost u dyrekcji w G leichenbergu .
Należy zwrócić uwagę na odcisk w ypalony na korku  

i na rok odciśnięty na staniolow ej kapsli.

Centralne 2717

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

Od 60 lat istniejąca firma

jAN WALLACH i SYN'
L w ó w ,  R y n e k .  1 . 3 3

najdawniejszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła

dów, w parterz** i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 

nadal poleca się łaskawym względom.

Nowości na sezon jesienno-zimowy,
Próbki na żądanie.

Galie. Bank kredytowy
4 01

10

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A SYG NA TY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 U 1 S Y G M T Y  K A S O W I

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
waiyitkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% Asygnaty kasowe * 90-dniowem wypo

wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 
z 30-dniowy® teminem wypowiedzenia.

L w ó w  d / n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

Pnedruku nie płzeimy. D y r e k c j a *

! Najtańsze źródło do nabycia!
* w " sze lk r ic łi p o t r z e b

do szycia, haftu i kraw iecczyzny  dam skiej: -
BAW EŁNY, nici i wełny do robót drutowych i HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 
WŁÓCZKI berlińskiej^perskiej, smyrneńskiej, MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej, Grze-

Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek 
WSTĄŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawek i 

Koronek

b’ n̂i i Szczotek 
PORTEMONAIS, Woreczków i Sakiewek 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft,

r a r S T B l J M E I T O W  U l I Z m i i Y C B
jako to:

H r m o n lk r ę c z a y c l i  u stayc li ,  H” rophoaów , Cyjtr, Skrzyp i 7c, Gitr itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w H andlu pod firm ą:

we Lwowie, nUca Sobiesk iego  1. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

ii i i r a  toKajsIifij faHryti Im U
nieprzewyższony co do jakości.

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach win, sklepaeL korzennych i aptekach. 
P ra w d z iw y  ty lk o  w te d y , jeśli ma powyższą protokołowaną 

markę ochronną, przedstawiającą herb miasta Tokaju. 
Cenniki rozsyła i udziela wyjaśnień zarąd fabryki w Tokaju. 2922

K A T A L O G  K S I Ą Ż E K
księgarni, składu nut i ekspedycji czasop;sm

* f B M 0 2 G IH I1 E E A  D 8 F > # M
we Lwowie, plac M arjacki 1. 10 2963

j i  (■ k c? I I  j u ś  1> w tu m
Powyższa firma w y s y ł a  t en  katalog na żądanie bezpłatnie.

Zupełnie 
św ieży transport

J ^ " U I4 ltB A T Y  C H IŃ S K IE J
otrzymał i  poleca handel 2796

F r y d e r y k a  S c h u b u t h a

Prenumeratorzy Ganety Narodowej mogą 
otrzymać za naszem pośrednictwem następujące 
kalendarze po cenach znacznie zn iżo n y ch :

Kalendarz Szczutka „Haliczanin“
za nadesłaniem 40  centów.

Ścienny lub kieszonkowy po 15 ct.

o o g o o o o o g g g c k *

Mam zaszczyt zawiadomić, żi utrzymałem patent na klapę 
autom atyczną do zw ykłych  wychodków mojego wynalazku.

O * ■ w ©  L w o w i ©

%
R ynek 1. 45.

V*
,\ ‘N

SYIYAPIZM Y R IG O Ł L O T
M u s z ta rd a  w  A rk u s z a c h

Środek dogodny, p ew n y , silnie odprow adzający  na zew nątrz .
N IE Z n ą i.N Y  W  KAŻDYM DOMU

Dla uniknienia fałszerstw  w ym agać w lasuoręczny podpis' 
koloru czerw onego na każdem  pudelku  i na arkuszach.

Z n a jd u je  się w e w s zy s tk ic h  ap tekach
S k ł a d  g ł ó w n y :  w  P a r y ż u ,  2 4 ,  A v e n u e  V i c t o r i a .

zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więo gazy zanieczy 
szczają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza.

Moja l apa patentowana usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem będąc automa
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej klapy patentowanej w naturalnej wielkości -iam  
w moim warstaeie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zamawiać można.

Cena p zyrządu 18 złr., z muszlą 23  złr.
Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 

i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenaoh 
nader przystępnych. Z najgłębszym szacunkiem

Leon. Tagru.eliiełcl
mechanik i właściciel patentu 

we Lwewie, ulioa Łyozakows** I. 4.

* 0 0 0 0 3

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

K O S M E TY C ZN E  i TO ALETO W E.

i m i i i i
skóra sucha, szorstk i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

I l l a m b '  F o n in n r i T T r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
m w j w h .  l a u i u u w y ,  „0 porostu. m  ;onib 50 ct.

P r i m o  r lo  n h i  „ A i r r a  wzmacnia cebulki włosows i zapobiega wy- 
I  U U l łM l ł l  l . U l I H ł W a ,  padaniu włosów -  Słoik 80 et.

W o d a  a / t e r i s ł s e i ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkośó i naturalny połysk. — Cena 50 centów

O le jek  chino -  tan inow y, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost w łosów . Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu jardzo korzystnie 

na dziasła i zęby. — Flakon 5 0  ct.
wpływa

PROSZEK ROSLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamioń i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

JA K IH H  Ł T O T IC 2
L w ow ie sklepy w łasne ulica K opernika l. 3, ulica Ha
la róg Boim ów ; w K rakow ie Sukiennice L a ; w tzer-  

niow caoh R yn ek  1. 9-

we 
licka

SEŁAD FABR/CZNY PiPlD
Antoniego Gawłowskiego

a lic a  B atorego  1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Enyelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

po o ©ni © najtańszej
oraz różne

przybory do pisania i rysowania.
Przyjmuje zamówieria na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wTborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y G A I I E T O W E
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanowa- 
odbiorców za uajlepw w ranie od złr 1-20 za 1000 sztuk.

■ Fabryką Tutek, plac Marjacki 1. 8.

J ° *
lO H o h o m o a o lS o io S o S o B o S S ^

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa. £

8  ff Warni i litu r i Filiera i Smii wa Lwowie
3  są do nabycia d ru k i:

3  W y ja w  p r z y c h o d u  plebanii,
J  Wykaz wolnych kapitałów plebanii

W ykaz fundacyj pobożnych
po cenie 5 0  ct. za librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym  
z dołączeniom 6 et. na ljst przesyłkowy. g

r o E 3 2 S 2 B 2 M 2 2 2 2 E 2 2 B 2 S 2 1

U

i i i i i i i i i n i i i i i H i i n n i
H a n f o r  w y m i a n y

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego l
kupuje i sprzedaje

ęirgzystkie efekta i monety
po kursie dziennym nafdokładniejszym , nie licząc  

żadi ej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2368

4‘/2°/o listy  hipoteczne 
5“/. lis ty  hipoteczne premiowane 
5% listy  hipoteczne bez prem ii 
4%% listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4 ł /ł° /o  listy  Banku krajowego 
4 ‘/j°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5°/o pożyczkę propinacyjną bnkowińską 
4 , /a°/e P0»yczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/» i o pożyczkę propinacyjną węgierską 
* r® Węgierskie obligacje lndem nlzaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  n ajk orzystn iejszych .
UWAGA: Ka itor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a Już płatne m lejaoow e papiery 
wartościowe, tudzież aapadłe knpony za gotówkę, bez wszelkiego 
potracenia, zaś zam iejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów i których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .i- 
y kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi.

■M 4 *  11  m  1 1 1  i i  i  i m  11

OBUWIE
damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań, elegancko, trwale, jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

I F W  a S S K IK  ISSIEffiTA
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

     m m

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również \ A /  \ /  Q  7  \ /  ń  Q  1 /  C l  ^
1 dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty W  Ig

1 wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej u lica , o rn a ia rL s ^ a  i. 2e .

Wydawca i oapowiedziuiaH ^or P U t  o T T T T tT T k T ^

C E R A T Y

Z drakami i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


